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w pełni
Fot J. Cebulo

„Drewnloki“-stróże porządku
Z Wojciechem Lippą komendantem Sraży Miejskiej rozmawia 

Jerzy Wideł
— Panie Llppa, czy nie za dużo tych stróżów porządku bądź co bądź w ma­

łym mieście? Przecież jest policja państwowa...
- Proszę pana. Odkąd powołano do życia Radę Miasta, a było to w 1876 roku 

już wtedy ustalono przy niej specjalny oddział policji w składzie 12 osób. W okre­
sie międzywojennym na straż miejską mieszkańcy miasta mówili popularnie 
„a.ewnioki”. Nazwa pochodziła stąd, że jej członkowie byli uzbrojeni w drew- 
nwne pistolety. Pełnili więc niejako honorową funkcję. Starsi mieszkańcy zapewne 
pamiętają jak to o godzinie 22.00 szli strażnicy miejscy i wołali gromko: — już 
dziesiąta na zegarze, gasić światła gospodarze. Jednym słowem straż miejska 
zawsze istniała, tyle że zmieniały się jej funkcję.

— Jaką więc rolę obecnie spełniacie? Strzeżecie prezydenta, urząd miasta, czy 
cos ponadto...

— Owszem naszym zadaniem jest również zapewnienie ładu i porządku w bu- 
durku ratusza, ale podstawowa sprawa,. to zapewnienie czystości i schludności 
mi sta ze szczególnym uwzględnieniem ochrony środowiska. Można nas nazwać 
policjantami czystości i porządku na ulicach.

— A więc buch mandacik...
■— Jakie jest nasze miasto każdy widzi- 'Właściciele posesji nagminnie rezygnują 

z kubłów na śmieci. Wielu z nich pod osłoną nocy wywozi nieczystości nad brze­
gi -zek, miasto jest zaśmiecone. Nagminnie łamane są przez kierowców przepisy 
a cwe zwłaszcza w centrum miasta. Roboty jest sporo ale samymi mandatami 

. z" w.'y mentalności ludzi się nie przekona. Kiedyś były różnego rodzaju akcje 
np ..posesja”. Moim zdaniem nie chodzi tutaj o akcyjność, ale by wreszcie weszło 
w krew mieszkańcom miasta, że na jego wygląd też się pracuje. Nie będę się 
powoływał na przykłady zagraniczne, ale kto był w RFN, czy Austrii ten chyba 
z zazdrością patrzy na tamtejszy porządek.

— Marzenia komendanta...
— 9’ T° za sł°wa> ale marzy się aby umundurowany strażnik miejski był 

człowiekiem uśmiechniętym, ułatwiającym ludziom życie dobrą radą, pomocą. By 
nie straszył tylko mandatami, ale był traktowany przyjaźnie. Wszak wszystkim

. winno zależeć na czystości, schludności. Ale to są marzenia.
— Pospolitość skrzeczy. Jakie sankcje może nałożyć Straż Miasta na właścicieli 

sklepów w rynku i nie tylko, którzy reprezentacyjne niejako ściany zamalowują 
jedynie wokół swoich witryn sklepowych,, nie mówiąc już o paskudnych szyldach 
sklepowych...

— Możemy ukarać je mandatami, które jak do tej pory są śmiesznie niskie. 
Ale skoro nam się udało po długich „bojach” wyeksmitować z^rynku maślanego 
drewniane budy to sądzę że i z tymi sprawami się uporamy. Sądzę, że upomnie- 

- ni mi słownymi, zwracaniem uwagi czy pouczeniem też można wiele osiągnąć. 
■Kara nie zawsze jest najlepszą metodą. Uruchamiamy stały konkurs na najład­
niejsze balkony, ogródki przydomowe, okolice zakładów pracy. Myślę że redakcja

■ „Głosu Sądeckiego” też się do tego nam przyda.
— Mogę z góry zapewnić, że ufundujemy cenne nagrody dla zwycięzców kon­

kursu. ale także opublikujemy czarną, listę brudasów'.
— O to nam chodzi. Powtarzam, nie tylko kary, ale wspólne działanie wszyst- i 

kich mieszkańców spowoduję, że Nowy Sącz i inne miasteczka będą miastami 
kwiatów i zieleni i... czystości.

— Oby tak się stało. Dziękuję za rozmowę.
P.S, Straż Miejska ogłasza nabór do służby: Warwtki jakie musi spełniać kan- 

■ dudat: . •- .
— minimum wykształcenie średnie - _

- •— wiek do 40 lat
•—uregulowany stosunek do służby wojskowej
— niekarany
: Zgłoszenia: codziennie w Ratuszu pokój nr 36 od godz. 14M.

Babci na stulecie
7 sierpnia najstarsza pracująca kobieta w Polsce, WERONIKA DANI-' 

IEWSKA, znana wszystkim sądeczanom jako Pani Babcia ukończyła sto 
lat! Jeszcze niedawno żywiliśmy obawy o Jej zdrowie. Babcia przebywała 
bowiem w szpitalu, gdzie poddała się operacji woreczka żółciowego. Na 
szczęście zaangażowanie i opieka lekarska zrobiły swoje. Babcia jest w peł- 
m sił i wraca wkrótce do ukochanego kiosku przy ulicy Batorego. W dniu 
jubileuszu w kościele Najświętszego Serca Jezusowego (tzw. kościółek ko­
lejowy) w obecności czcigodnej pani Weroniki odbyła się msza święta, któ­
rą odpraw.il ojciec Władysław Augustynek, wypróbowany przyjaciel Jubi­
latki, zaś koncelebrantami byli ks. August Smyda z Chicago oraz ks. Mie­
czysław Smyda, który do Nowego Sącza przybył z dalekiej Brazylii (oby­
dwaj są krewnymi pani Daniłowskiej).

Dalsze uroczystości miały miejsce pod ukochanym kioskiem Fani Babci 
przy Alejach Batorego, który to kiosk prowadzony jest nieprzerwanie przez 
Nią od 45 j?oku. Wystąpiła z koncertem dedykowanym Babci orkiestra re- 
prezentacyjna Karpackiej Brygady WOP. były kwiaty, upominki, chóralne 
„dwieście lat”. Wojewoda nowosądecki Józef Wiktor wręczył Pani Wero­
nice adres gratulacyjny od prezydenta RP, senator Krzysztof Pawłowski 
udekorował Ją honorowym odznaczeniem senacko-poselskim Obywatelskie­
go Klubu Parlamentarnego, prezydent Jerzy Gwiżdż przekazał dyplom oraz 
tajemniczy, bo zapakowany upominek, wreszczie dyrektor PUPiK-u w Kra­
kowie Zygmunt Kopacz ufundował nagrodę finansową. Całością imprezy, 
bardzo zresztą wzruszającej, dowodził dyrektor sądeckiego Ruchu Włady­
sław Sołtys. Nieskromnie dodajmy, że i dziennikarze obdarowali Babcię 
kwiatami.

Jubilatka powiedziała dziennikarzowi „Głosu Sądeckiego”: „Wasza gazeta 
jest łubianą przez Czytelników, bo dużo piszeeie o Kościele i księżach. Miło 
mi się Was sprzeda je”.

Babciu Kochana, żyj nam przez następne stulecie!
DANIEL WEIMER

Dom rodzinny Mizgałów

Tragedia, która wciąż żyje!
Był upalny dzień. 7 sierpień 1945 

roku, żniwa w pełni. Koło południa 
pani Karolina Mizgiłowa, która miesz­
kała ze swoją rodziną w Porębie Ma­
łej zabrała się właśnie do robienia o- 
biadu. W domu oprócz niej samej, by­
ła jeszcze piątka dzieci. Najmłodsze »

miało wtedy 2.5 roku, najstarsza 18- 
,letnia Maria pomagała matce. Mąż 
pani Karoliny, był w pracy, w war­
sztatach kolejowych. Nic nie zapowia­
dało tragedii jaka miała się rozegrać 
w kilka chwil później.

(Ciąg dalszy na str. 4)

Raport o bezrobociu
31 lipca w rejonowym biurze pracy było zarejestrowanych 5.616 bezro­

botnych, w tym 3.544 kobiety. Było to więcej o ponad- tysiąc osób w po- . 
równaniu z czerwcem. Dla tyeh bezrobotnych w rejonie Nowego Sącza zło­
żono oferty 162 miejsc pracy. Bardzo mało — zważywszy, że Samych absol­
wentów szkół ponadpodstawowych zarejestrowanych jako bezrobotnych by- . 
ło na koniec lipca 1135 Osób. Nadal poszukiwani do pracy są wyłącznie . 
pracownicy fizyczni. - . -

W



JjZ MIASTA IRŁSION^
Rozliczanie. Prezydent miasta 

Jerzy Gwiżdż zamierza wystąpić do 
Rady Miasta • powołanie komisji 
nadzwyczajnej do zbadania dzia­
łalności urzędu w latach 1980—90. 
Komisja miałaby za zadanie 
sprawdzenie zwłaszcza takich dzie­
dzin, jak: wydawanie decyzji loka­
lowych, przydziału mieszkań, grun­
tów i wydatkowaniu środków z 
budżetu miasta.

Urząd niewypłacalny. Zdaniem 
skarbnika .miasta Jadwigi Kusiak 
miasto jest poważnie zadłużone. 
Deficyt budżetowy jest znacznie 
większy niż wynikało to z wcześ­
niejszych deklaracji. W pierwszym 
półroczu wpływy do kasy miej­
skiej wyniosły 2,6 mld zł, co sta­
nowiło 23 proc, rocznych wpływów. 
Jednocześnie na pensje ustawowo 
zagwarantowane nauczycieli wypła-

WIEŚCI
z ratusza

cono z kasy miasta w pierwszym pół­
roczu 10,5 mld złotych tj. 46 proc, 
budżetu miasta. Nie ma pieniędzy na 
uzbrojenie terenów pod budownic­
two mieszkaniowe. Rozważane są 
możliwości zaciągnięcia na ten cel 
kredytów bankowych, gdyż spół­
dzielnie mieszkaniowe i Bank 
PKO doszły do wniosku, że budow­
nictwo mieszkaniowe musi być 
kontynuowane. Największymi dłuż­
nikami kasy miejskiej jest handel 
uspołeczniony.

* ♦ •
Redukcja zatrudnienia. Od 1 

lipca z pracy w Urzędzie Miasta 
Odeszło 8 osób. Będą dalsze odej­
ścia w ramch wstępnie przyjętego 
przez Radę Miasta nowego sche­
matu organizacyjnego. Kierownicy 
wszystkich wydziałów prócz Urzę­
du Stanu Cywilnego oraz Komen­
danta Straży Miejskiej otrzymali 
wypowiedzenia bądź rozwiązana z 
sierpnia odbędą się konkursy na te 
nimi umowy o pracę. Do końca 
stanowiska, W których mogą rów­
nież startować byli kierownicy. 
Komisja konkursowa będzie się 
składała także z osób pracujących 
poza urzędem. (J)

KTO JEST KIM
ALOJZY ORACZ

Data i miejsce urodzenia: 21 grud­
nia 1938 rok.

Rodzina: żona Krystyna — nauczy­
cielka biologii, syn Tomasz — 23 la­
ta, student Politechniki Krakowskiej 
i Hubert — 15 lat — Technikum Sa­
mochodowe.

Wykształcenie: mgr inż. mechanik, 
absolwent Politechniki Krakowskiej.

Miejsce pracy: dyrektor ZNTK (po 
konkursie), poprzednio z-ca dyrektora 
dr. ekonomicznych także w ZNTK.

£fo6óy: sport Byt pilarzem w' 
„Sandecjj”, obecnie prezes Klubu.

l-amochód: 2-letni polonez.
Ulumopa potrawa; bigos staropolski, 

1 7ry chwalą sobie znajomi, ostatnio 
ińe mają co chwalić bo nie robi ze 
względu na brak składników.

Ulubiony napój: wino czerwone wy­
trawne. Może być różowe ale uzależ- 
i ione jest to od możliwości nabycia. 
Niedawno smakował mu szampan 
Bo-

Pamiętna książka: Dużo przeczytał, 
r.le ostatnio wraca do „Komu bije 
d?.won” E. Hemingwaya.

Pamiętny film: stały bywalec DKF-u. 
Zrobił na nim wrażenie film „Prze­
słuchanie".

Spacerkiem po Limanowej...

Fot. J. Cebula1
Nie wiem, czy istnieje jeszcze ry­

walizacja o tytuł Mistrza Gospodarno­
ści, ale jeśli tak, to śmiem twierdzić, 
że Limanowa ma go ponownie w 1 Pe­
szeni. Rynek wypielęgnowany jak o- 
gródek babuni. Trawniki równo przy­
strzyżone, czyściutko, 'adnie.

Jak to jednak czasami bywa — pod 
lakierem rdza. W kasie BURMISTRZA 
BRONISŁAWA DUTKI pusto, że aż 
strach. Niedawno Urząd zmuszony 
był zaciągnąć kredyt w wysokości 1 
mld zł, z czego aż 90 proc, wydatko­
wano na... płace dla nauczycieli! W 
szpitalu limanowskim pracownicy od­
bierają pensję w dwóch ratach, bo na 
całość wypłat nie starcza.

W takiej sytuacji trudno mówić o 
inwestycjach. Miasto nie ma pieniędzy, 
żeby wybudować drogę dojazdową do 
terenów, gdzie powstać ma osiedle 
„Słoneczna” w którym zamieszka 700 
rodzin. Spółdzielnia Mieszkaniowa nie 
ruszy z budową, gdy nie będzie drogi, 
sama zaś nie może pomóc w budo­
wie, bo ma swoje problemy finanso­
we.

Rozpoczęto rozbudowę Szkoły Pod-

Cel w życiu: wychować odpowied­
nio synów i zapewnić im byt.

Cel w pracy: wszystko zrobić, aby 
załoga ZNTK osiągnęła zadowolenie.

RUDOLF ZACZYŃSKI
Data i miejsce urodzenia: 1943 r. 

w Tymowej (woj. tarnowskie).
Rodzina: żona Maria (nauczycielka), 

dwie córki w wieku 12 i 18 lat, i syn 
— 7 lat.

Wykształcenie: inżynier budownic­
twa lądowego po Politechnice Kra- 
kowskiej.

Zawiei wyk-Nrywjwy: pań­
stwowy, zastępca burmistrza UMiG w 
Limanowej.

Hobby: domator. Nie ma pozazawo- 
dowych zainteresowań. Pracując w 
różnych instytucjach zawsze zmuszo­
ny był dorabiać projektowaniem.

Samochód: trzeci z kolei fiat 126p.
Co lubi czytać: biografie słynnych 

malarzy.
Kiedy był ostatni raz w kinie: trzy 

miesiące temu.
Pies: kundel „Nuka”.
Warunki mieszkaniowe: spółdzielczy 

dom jednorodzinny typu własnościo­
wego.

Ile zarabia: 1,2 min zł z wszystkimi 
dodatkami. , (as) 

stawowej nr 1. Udało się to zrobić 
dzięki miliardowi złotych • uzyskanych 
z Fundacji Prymasowskiej. Nikt jed­
nak nie umie powiedzieć, czy kwota 
ta wystarczy na postawienie sali spor­
towej i kotłowni w stanie surowym. 
A wypada dodać że ubiegłej zimy w 
szkole tej panowała temperatura 10 st. 
C. ir> dzieci uczyły się w kurtkach. Do 
zakończenia remontu SP nr 2 w Sow- 
linach brak 400—500 min zł na ułoże­
nie posadzek w sześciu salach. Grozi 
to wprowadzeniem „ponad dwu-i-pół 
zmianowości” i oznacza naukę w so­
boty i późne powroty do odległych 
nieraz domów. Ok. 1000 dzieci tej szko­
ły uczy się w... 15 salach lekcyjnych.

Rzeczą niezmiernie ważną dla mia­
sta jest zakończenie budowy oczy­
szczalni ścieków w Tymbarku na rz. 
Łososinie. Tymczasem roboty są je­
szcze prowadzone, ale zaczyna już bra­
kować pieniędzy. Do niedawna pew­
ne kwoty łożył dębicki „Igloopol”, któ­
ry przejąwszy Zakłady Owocowo-Wa­
rzywne w Tymbarku czuł się w obo­
wiązku rekompensować zatruwanie 
rzeki. Pa Limanowej chodzą jednak 
słuchy, że Tymbark chce się wyzwolić 
spod opieki Igloopolu. Ten ostatni zga­
dza się, zostawiając wielomiliardowy 
garb długu zakładom owocowym.

Przygotowanych jest wiele inwe­
stycji^ drogi, centrala telefoniczna, o- 
czyszczalnia ścieków w Łososinie Gór­
nej. Cóż — skoro nie ma pieniędzy. 
WŁADZE MIASTA NIE MAJĄ CO 
DZIELIĆ. JAK WIĘC MOGĄ RZĄ­
DZIĆ? Ha, upudrowane siwizną świer­
ki na limanowskim rynku przyjmują 
to ze stoickim spokojem. Wiedzą, że 
„CZAS, CZAS WSZYSTKO ZMIE­
NIA”.

ARTUR SMOLEŃ

I Wyborcy pytają
Na os. Wólki w świetlicy RPWiK 

wyborcy tamtejszej dzielnicy prze­
pytywali radnych:

— Kiedy MPGKiM przestanie pa­
lić brykietami? (dym)

— „Stare” Wólki otrzymały zaled­
wie propozycję na przyłączenie do 
centrali telefonicznej. Dlaczego ..No­
we” Wólki przyłączono do wspom­
nianej centrali bez problemów tego 
typu?

— Komu ma służyć obiekt po PRI. 
Kto wreszcie podejmie decyzję?

Cej.

Dyrektor Wojewódzkiego Szpita­
la Zespolonego dr Wiesław Czeład- 
ka. Sądecki szpital przyjmuje ro­
cznie 21 tys. pacjentów. Szpital w 
Gorlicach, który ma niemal tyle 
samo łóżek- (14 mniej), leczy 13 tys. 
chorych. W Nowym Sączu na 6 m 
kw. przypadają dwa łóżka, w Gor­
licach jedno. Izba przyjęć w szpi­
talu przyjmuje dziennie ponad 100 
pacjentów. W zeszłym roku w Pol­
sce zanotowano 1600 przypadków 
ostrych zawałów, tzn. pacjent nie 
dojechał żywy do szpitala, z tego

ZASŁYSZANĄ
360 zdarzyło się w rejonie N. Są­
cza.

Wojewódzki Szpital Zespolony w 
N. Sączu obsługuje 2,5 raza więcej 
pacjentów niż podobna placówka 
w Gorlicach. 

♦ • *
Leszek Zegzda — członek Zarzą­

du Miasta:
Samorząd może i powinien wi­

dzieć problemy miasta, dzielnicy, 
ale jest ich tak dużo, że jest zmu­
szony je wartościować według 
aktualnych potrzeb i możliwości: 
Na nowych Osiedlach i nie tylko 
brak jest sklepów, szkół, przed­
szkoli całej infrastruktury służącej 
mieszkańcom. Główną przeszkodą 
w realizacji starych i nowych za­
dań jest nagminny brak pieniędzy. 
W takiej sytuacji zadaniem miesz­
kańców jest „robienie” pieniędzy 
dla osiedla. Cej

U Fryców

Fot. J. Cebula

Ryszard Fryc, ojciec czwórki chłop­
ców, absolwent technikum gastrono­
micznego, ma zaledwie 31 lat i ju. u- 
rósł do ranki sądeckiego biznesmena.

Jak twierdzi, do wszystkiego doszedł 
sam. Wspólnie z matk- i żoną Bożeną 
jest właścicielem przeds:ębiorstwa pro- 
dukycyjno-handlowo-usługowego. Do 
tej* pory prowadził dwa kantory wy­
miany walut. Ostatnio rodzinna firma 
otworzyła sklep i kantor pod nazwą 
BORYS. Sklep usytuowany przy ru­
chliwej sądeckiej ulicy, błyszczy wy- 
sćrujern f itcrwćmy.Tr'' wiak
we Frankfurcie, czy Berlinie Zachod­
nim. Sklep urządzony ze smakiem, bo­
gato zaopatrzony zwłaszcza w pożyw­
ki dla dzieci znanej amerykańskiej fir­
my GERBER. Gdyby przeprowadzić 
konkurs na najszykowniejszy sklep to 
z pewnością sklep pp. Fryców znalazł­
by się w ścisłej czołówce.

Ceny wyrobów mięsnych przystępne, 
wybór delikatesów bardzo duży. Wszy­
stko to prowadzi do wniosku, że Fry­
com się udało.

Na pytanie, czy coś przeszkadza w 
rozwoju małych przedsiębiorstw, 
twierdzi, że nic.

(J)
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„Głos Sudecki” — 3

BOGDAN KAJZER nu 35 lat. u- 
radził sie w Mikołowie na Śląsku. 
Jako psycholog pracuje w Sadzie 
Wojewódzkim. Jest biegłym sado-

nieletnich.wym ds. rodzinnych
Zcci.a Alicja pracują w Wojewódz- 

■ ■ kiej Pcradni wychowawczo-zawo- 
i. dcwej. B. Kajzer* jest przewodni- 
i orącym Tymczasowego Zarządu 
■ Koalicji Chrześcijańsko-Demokraty- 
$ canej. ,

— Dlaczego narwaliście sie Koalicja 
a ’-ie od razu Chadecją?

3"gdan Kajzer: — Dlatego, że chcie- 
liśmy zgrupować wszystkie osoby, śro- 
dewiska które identyfikują sie z ide- 
oleTa chrześcijańskiej demokracji. W 
związku z tym doszliśmy do wniosku, 
że należy uniknąć tworzenia sie ia- 

partii, właściwie oddziału już 
ist-dojącej partii, która nie zyskała 
schie większego wnarcia w naszym 
regionie.

. Formuła koalicji stwarza możliwości 
agremja.dzęfnia wieksze i grupy osób nie 
identyfikujących się z partiami, ale z 
id. e c logia chr ześ ci i ańsko-dem o kra t vc z­
na.

— Kto byd inspiratorem zebrania wa­
lc życielakiego? Jak doszło do powsta­
nia sudeckiej koalicji?

— Spotkałem w Nowymi Sączu. Le­
szka Zegzde i .zgadaliśmy sie”. że je­
steśmy zainteresowani Chrześcijańska 
Demokracja, jednocześnie działając w. 
tym. kierunku Leszek pracował w dusz- 
p? Carstwie robotniczym, ia natomiast 
działałem poprzez publicystykę w 
„ŁADZIE”. Ogniwem pośredniczącym 
naczvch wspólnych zainteresowań by­
ło warszawskie środowisko -chrześci­
jańskich demokratów Pierwszym za­
płonem bvłv tzw. seminaria w Kcsa- 
rzyskach. Tak w 1989 roku na wiosnę 
zebrali sie ludzie z całe i Polski. Prze- 
w^zmliśmy wtedy że nastania zmia-

zachodzi koniecznośćny w Po&sce
imbegracji środowisk zwłaszcza chrzę­
ści jańsko-demokratycznych. Tam ood- 
jęliśmy z Leszkiem decyzje. abv stwo­
rzyć w Nowym Sączu klub CH-D. Kie­
dy reaktywowano w Warszawie Stron­
nictwo Pracv wydawało nam sie. że i 
w Sączu bedzie taka możliwość. Nie­
stety. do tego nie doszło. Stronnictwo 
Pracv zagubiło sie w sporach nerso-. 
nalnych co osłabiło jego sile oddzia­
ływania. Inicjatywa Klubu doorowa- 
dziła nas do bliższych kontaktów z se­
natorem Pawłowskim, który również 
zainteresowany był założeniem ugru­

naszychpowania chadeckiego.. Wiele
wspólnych’.dyskusji .zaowocowało de­
cyzja no wołań' a koalicji. Ostateczny 
sygnał dla inicjowania działań dał w. 
ostatnim czasip właśnie senator. .

— Wybranie Pana na przewodniczą- . 
cego, ponadto wykład na zebraniu za­
łożycielskim W kaplicy .świętego Du­
cha świadczyć mogą, że jest Pan ideo­
logiem sądeckiej Chadecji. Jakie więc 
należy wyznawać zasady aby przystą­
pić do Koalicji?

— Do Chrześeijańskiej-Demokracji 
może należeć każdy niekoniecznie 
człowiek wierzący. To jest podstawo­
wa -zasada. Zasady jakie należy wy­
znawać są wyłożone w katolickiej 
nauce społecznej kościoła mówiące 
jak powinno być zorganizowane "życie 
społeczne i polityczne wspólnoty. Cała 
organizacja tego życia powinna służyć

roz wojowi j e d nostki.promowaniu
Katolicka nauka społeczna przyjmuje, 
że istnieją pewne granice, które dobro 
jednostki musi uwzględniać jest to 
dobro innych osób •

Uzna je się, że osoba ludzka ' w peł-’ 
ni rozwija się tylko w’ życiu wspólno­
ty. Trzeba to pielęgnować i kultywo­
wać, ponieważ wymiar społeczny funk­
cjonowania jest bardzo istctny.

— Ktoś czytając naszą rozmowę mo­
że dójść do wniosku, że istnieje sprze­
czność w tym, że ktoś jest niewierzą­
cy i jednocześnie jest człowiekiem 
chadecji...

. — Nie.. Ponieważ chrześcijańska-de- 
mokracja nie jest doktryną religijną. 
Dlatego każdy kto uzna je, że warto­
ści demokratyczne i wywiedzione z 
chrześcijaństwa wartości społeczne są 
godne' wdrożenia w życie społeczne 
tam może należeć do Ch-D niekonie­
cznie przy tym będąc człowiekiem głę­
boko religijnym.

—u Jak Pan sądzi ilu Pańska koali­
cja może zyskać sympatyków w regio­
nie sądeckim?...

— Nie prowadzimy takich' śzaeun-- 
ków. Nie mamy takich prognoz. Nam 
zależy na czymś innym. Zależy nam 
aby Ćh-D w województwie nowosąde­
ckim była poparta poprzez poziom 
swoich członków. W związku z czym' 
bardziej zależało nam będzie na 
kształtowaniu oblicza społecznego ideo­
wego tych ludzi, którzy do nas przy­
stąpią a niżeli aby pozyskiwać no­
wych członków.

— ... w postaci kadr partyjnych...
— Tak.
— Jakie środowiska zawodowe, spo­

łeczne jako baza partyjna są w orbi­
cie zainteresowań dla Chadecji?

— Z samego założenia jest to for­
macja pragnąca skupić wszystkie śro­
dowiska. Ale nie ulega wątpliwości, że 
warstwą która stabilizuje porządek 
demokratyczny i znajduje się w cen­
trum uwagi Ch-D jest warstwa dro­
bnych .-przedsiębiorców. Ta warstwa 
jest' u nas jak : wiadomo bardzo słabd 
jeszcze. Program naszej koalicji jest 
ukierunkowany na to by powstawały 
możliwości rozwoju tej warstwy spo­
łecznej.

Drobni przedsiębiorcy we.' wszystkich 
krajach wysoko rozwiniętych są pod­
stawą gospodarki. Podam, że np. w 
RFN 99 proc, firm to są zakłady za­
trudniające do 500 osób. Są to firmy 
małe i średnie. To ta warstwa wła­
śnie stabilizuje- porządek społeczny. 
Jest ona z natury rzeczy zaintereso­
wana porządkiem demokratycznym. Z 
kolei rozwój gospodarczy stabilizuje 
sytuację polityczną.

— Jeśliby próbować uzyskać na pol­
skiej scenie politycznej Chadecję sto­
sując niezbyt precyzyjnie pojęcia le- 
wica-prawica to gdzie jesteście?

— Można, powiedzieć, że jesteśmy w 
centrum z lekkim odchyleniem na 
prawo. Formuła społecznej gospodarki 
rynkowej jest formulą wypracowaną 
przez Chrześcijańskich Demokratów w. 
RFN. Istota te-j formuły polega na 
tym, że państwo organizuje wolną 
przestrzeń dla społecznej, politycznej 
i gospodarczej inicjatywy obywateli, 
samo zaś nie rezygnuje z funkcji so­
cjalnych. która wypełnia bezpośrednio 
bądź pośrednio umożliwiając i wspie­
rając akcję socjalną stowarzyszeniom, 
kościołom itp.

— Gdzie sądecka koalicja Ch-D ma 
swoją siedzibę?

— Ż tym jak wiadomo nie jest ła-. 
two, ale podejmujemy starania o 
przydział lokalu w Nowym Sączu. W 
najbliższej przyszłości w całym woje­
wództwie podejmiemy akcję informa­
cyjną o naszej inicjatywie. Kto ma 
ochotę do nas przystąpić winien skon­
taktować się z członkami Tymczaso­
wego Zarządu, bądź zgłosić się tele­
fonicznie (217-47) czy osobiście do Są- 
decko-Podhalańskiego Towarzystwa 
Gospodarczego N. Sącz ul. Staszica 1. ’ 
Dziękuję za rozmowę.

JERZY WIDEŁ

Chcesz
Nasza Redakcja pragnie zaangażować 

kilkaset osób, które odpowiadałyby na 
a: .. y tworzone pr.ez „Głas” przy 
współpracy innych zainteresowanych 
instytucji. Anonimowe odpowiedzi an­
kietowanych (respondentów) posłużą do 
badania Opinii Publicznej Nowego Są­
cza w różnych dziedzinach (np. zaufa­
nia do władzy, poziomu życia, oceny 
polityki prowadzonej na szczeblu miej­
ski u, potrzeb mieszkańców i in.).

Początkowo panel składałby się z 200 
do 500 respondentów’ stanowiących 
przekrój wszystkich środowisk, płci, 
wieku, zawodów, typów rodzin, miesz­
kańców poszczególnych dzielnic itp. 
Chcemy doprowadzić do tego, by odpo­
wiedzi ankietowanych stanowiły repre* 
zentatywną próbę całego społeczeństwa 
Nowego Sącza Wyniki badań będą pu­
blikowane w „Głosie Sądeckim” i 
pr—dkładane zainteresowanym instytu­
cjom.

Każdy obywatel Nowego Sącza, który 
ukończył 16 rok życia, może zostać res­
pondentem „Głosu”. W zamian za wy­
pełnianie i nadsyłanie na nasz adres 
ankiet, respodent otrzyma bezpłatną 
prenumeratę „Głosu Sądeckiego” na 
okres czasu w jakim będzie z nami 
współpracował. Koszt przesvłki aniket 
do Redakcji zostanie zryczałtowany, tj.

zyskać?
ankietowany nie będzie ponosił żad­
nych opłat z tego tytułu. Tak więc za 
odpowiedź na jedną, maksymalnie dwie 
ankiety w’ miesiącu (kilka do kilkuna­
stu pytań każda) możesz otrzymać 
„Glos Sądecki” zupełnie bezpłatnie 
przez dowolnie długi okres czasu! “

Jeżeli chcesz zostać respondentem 
naklej na kartę pocztową 
poniższy kupon i w p i s z następujące 
informacje: imię i nazwisko, adres, na­
zwę dzielnicy, wiek, zawód wykonywa­
ny. Po pewnym czasie otrzymasz prze­
syłkę w której znajdziesz informacje 
dotyczące tego jak wypełniać ankiety, 
oraz sposób współpracy z Redakcją po­
zwalający na zachowanie całkowitej 
anonimowości.

Pamiętaj, że wyniki Twojej współ­
pracy mogą mieć wpływ na jakość ży­
cia sądeczan.

REDAKCJA

KUPON „GŁOSU SĄDECKIEGO”
Jeśli zdecydowałeś się być naszym 

ankieterem naklej Kupon na kartę 
-^óę^tową. i, wyśljj ,^o „oa adres; 
?„Głbs Sądecki”, 33-306;,Ńó^
ul. Narutowicza 6. III p.

Zmiany w urzędach
PRZEPROWADZKA W UW

W Urzędzie Wojewódzkim — oprócz 
kadrowych — następują także zmiany 
lokalowe. Ponieważ UW nie zadał so­
bie trudu, by w formie obwieszczenia 
bądź ogłoszenia w prasie poinformo­
wać gdzie mają kierować swe kroki 
zdezorientowani petenci, „Głos” publi­
kuje adresy i obecne nazwy poszczegól­
nych Wydziałów.

— ul. Jagiellońska 52: Wydział Orga- 
/lizacji- I Nadzoru; Administracyjno- 
-Gospodarczy; Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej; Rozwoju Gospodarczego.

— ul. Jagiellońska 33: Wydział Poli­
tyki Regionalnej i Finansowej; Spraw 
Obywatelskich.

— ul. Narutowicza 3: Wydział Ochro­
ny Środowiska, Zasobów Naturalnych 
i Leśnictwa.

— Ul. Kilińskiego 66: Wydział Archi­
tektury i Nadzoru Budowlanego.

— ul. Jagiellońska 14: Wydział Geo­
dezji, Kartografii i Gospodarki Grun­
tami.

— ul. Zielona 27, Wydział Infrastruk­
tury Komunalnej i Technicznej.

— ul. Śniadeckich 8 — Wydział 
Zdrowia. , •

— ul. Wincentego Pola 22: Wydział 
Infrastruktury Społecznej.

Jak nas poinformował dyrektor wy­
działu Administracyjno-Gospodarczego

— Stanisław Tokarczyk — sytuacja już 
niedługo ulegnie poprawie. Nastąpi to 
po zakończeniu budowy skrzydła w 
gmachu przy ul. Jagiellońskiej 52.

REORGANIZACJA UM
W Urzędzie Miasta także doszło do 

zmian organizacyjnych i kompetencyj­
nych poszczególnych Wydziałów. Podo­
bnie jak w przypadku UW nikt nie 
pokusił się poinformować o tym ofi­
cjalnie prasy Być może wynika to z 
faktu,. że — jak nam powiedziano w 
Wydziale Organizacyjnym — zarówno 
nazwy komórek, jak i kompetencje nie 
są jeszcze (w momencie składania nu­
meru do druku) jasno sprecyzowane. 
Dziwne to, zwłaszcza w zetknięciu z 
faktem, że... zamierza się rozpisać kon­
kurs na kierowników wydziałów Tym­
czasem nazwy poszczególnych komórek 
wyglądają następująco* Wydziały- Or- 
ganizacyinó-Prawny i Kadr: Urbanisty­
ki i planowania Przestrzennego} 
Oświaty. Kultury. Zdrowia i Turysty­
ki; Gospodarki Komunalne). Mieszka­
niowej i Dróg; Finansowo-Budżetowy; 
Gospodarczy; lnic Jaty w Gosnodarcz^oh, 
Prognozowania I Analiz*. Soołeczno-Ad- 
ministracyiny; Gospodarki Gruntami 1 
Ochrony Środowiska; Urząd Stanu Cy­
wilnego; Straż Miejska.

(as)
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Nigdy za wiele o Marii M.B.. De 
Maria nunąuam satis — mówią wielcy 
czciciele Najświętszej Marii Panny ze 
św. Bernardem z Clairvaux, zwanym 
„wyrocznią Europy” na czele. Nigdy za 
wiele o N.M.P., szczególnie w maju i 
sierpniu, bo w tych miesiącach przypa­
dają wielkie Maryjne zwycięstwa, 
m.in. cud nad Wisłą. Wielu z — 
sądeczan przeżywało na swój sposób 
Maryjny „Rapsod modlitewny”. Krótki 
ale wzruszający, kiedy to u stóp obra­
zu Matki Boskiej Pocieszenia w kóś- 
ciele ks. ks Jezuitów zameldowała się 
kompania Karpackiej Brygady Strzel­
ców Podhalańskich i powiedziała do 
Niej to. co od 45 lat leżało na sercu. 
Kiedyś w niewoli, w „Dziadach” śpie­
wał Mickiewicz ustami Jankowskiego: 
„Mówcie, jeśli wola czyja, Jezus Ma­
ryja, Tam car jak dzika bestyja. Tu 
Nowosilcow jak żmija... nie uwterze. 
że nam sprzyja ‘ Jezus Maryja...” Ale 
Kapral bronił czci Panny Najświęt­
szej. A znalazł kartkę w swojej czap­
ce „vivat Polonus, unus defensor Ma- 
riae” — otóż widzisz Pan, że tym imie­
niem żyję”

Jan Paweł II w ostatniej 47 podró­
ży apostolskiej do Meksyku, w nie­
dzielę 13 maja wspominał ze wzrusze­
niem tragiczny dzień zamachu na swo­
je życie i cudowną opiekę Matki Bos­
kiej Fatimskiej nad sobą. A mnie się 
przypomina ostatni dzień kierownic­
twa sekretarza Gierka, akurat równe 
20 lat potem jak wstrzymał peregry­
nację Matki Boskiej Częstochowskiej 
po Śląsku w październiku. Bo młyny 
Boże mielą powoli, ale gruntownie. 
Zewnętrzne objawy katolickiego życia 
w Polsce, w którym tak wiele miejsca 
zajmuje pobożność Maryjna, rażą nie­
raz nie tylko ludzi stojących poza 
Kościołem, ale także niektórych kato­

Pisane w sutannie

Przez Marię do Jezusa
medytacje mariologiczne

lików. "Widzą oni w pobożności Maryj­
nej jakiś przerost sentymentalizmu 
religijnego czy rozmiłowania się ro­
mantycznego w Marii oraz pewną 
płytkość intelektualną, odbiegającą od 
rzetelnej autentycznej chrystologii. Nie 
przecze. że czasem gdzieś w parafii coś 
dziwacznego w „ej dziedzinie może się 
zdarzyć i zdarzyło się, jak np. wytre­
sowanie konia, ażeby w pewnym mo­
mencie uklęknął na . dwa kolana przed 
peregrynującym obrazem M. B. Jas­
nogórskiej. Stąd umiejętność odróżnia­
nia zmiennych form nabożeństw Ma­
ryjnych od zasadnicznych prawd, czy­
li dogmatów Mariologicznych jest 
wprost nieodzowna dla prawdziwego 
nabożeństwa do Matki Najświętszej. 
Odsłonięcie fundamentów tego nabo­
żeństwa jest nam potrzebne. Na pewno 
Maria jest kimś niepowtarzalnym w 
hierarchii wszystkich bytów. Sw. Pa­
weł Apostoł — rzecz dziwna — mówi 
o Matce Najświętszej tylko jeden raz 
w swoich listach, których jest aż 
czternaście. W krótkiej wzmiance w 
liście do Galatów wyraża jednak 
wszystko, co najistotniejszego o Matce 
Odkupiciela i naszej współodkupiciel- 
ce można powiedzieć. Ten jedyny 
tekst mariologiczny może być krynicz- 
nym źródłem pobożności maryjnej. Oto 
te słowa: „lecz kiedy nadeszła z daw­
na oczekiwana pełnia czasu, posłał 

Bóg syna swego, który narodził się z 
niewiasty i był poddany przepisom 
Prawa żydowskiego po to, aby uwol­
nił tych wszystkich, którzy podlegali 
Prawu, i abyśmy mogli stać się w ten 
sposób przybranymi dziećmi Boga” 
(Gal, 4,4-5). Na tych słowach oparta 
jest cała Maridogia, czyli traktat te­
ologiczny,' przekazujący prawdę Bożą 
o N. M. Pannie. Szczególnie ustami 
Soboru Watykańskiego II (1962-65) Pa­
weł VI pisze: „Matka Odkupiciela, sa­
ma odkupiona ze względu na zasługi 
swego Syna, ta nowa Ewa i Matka 
Kościoła śpieszy z pomocą z nieba peł­
nić macierzyńskie zadanie wobec 
członków' Chrystusa, aby pomóc do 
zrodzenia i pomnożenia życia Bożego 
w duszach ludzi odkupionych.” Pełną 
i. piękną postać Marii możemy sobie 
uformować na kanwie czterech istnie­
jących dogmatów Mariologicznych. 
Mianowicie: 1. Maria jest Matką Bo- 
ga-człowieka, 2. jest Niepokalanie Po­
częta, 3. jest zawsze Dziewicą, 4. jest 
Wniebowzięta. Inne dodatki to jakby 
nieudolna kosmetyka, których Maria 
nie potrzebuje. Na pewno w życiu 
Marii nie było żadnych cudowności, 
których opisy spotkać można w apo­
kryfach, czy we współczesnych pseu- 
doobjawieniach. Jedynym nieustannym 
cudem Bożym jest Ona Sama Matka 
Odkupiciela i W spółodkupicielka na­

sza. Ona jest pełna łaski, ale i odpo­
wiedzialności za realizm życia nad­
przyrodzonego i realizm życia doczes­
nego, w którym żyła^ kiedy brata, 
udział np. na weselu w tkanie Gali­
lejskiej. Ale i tam powiedziała do sług 
i do nas: „zróbcie wszystko, Cokolwiek 
wam powie mój Syn. Jezus Chrystus”. 
Maria w poczuciu najgłębszej odpo­
wiedzialności przyjęła Wcielenie Syna 
Bożego i Syna Swego dla nas wszyst­
kich i dlatego bez Marii nie wożemy 
się zbawić Sam Luter napisał w 1533 
roku: „nigdy dość uwielbienia Marii”. 
2yjemy w epoce Maryjnej i jest to 
charakterystyczny znak naszych cza­
sów i „Maryjnego czasu” naszej Pol­
ski. Począwszy od ogłoszenia dogmatu 
Niepokalanego Poczęcia N. M. P. przez 
Piusa IX w r. 1854, poprzez objawienia 
w Lourdes w 1858 r., poprzez wzmo­
żone nabożeństwo różańcowe za Leo­
na XIII, niezwykłe objawienia Matki 
Bożej w Fatimie, w La Salette, czy 
Syrakuzach i wreszcie przez ogłosze­
nie dogmatu Wniebowzięcia N. M. P 
w roku 1950, Maria staje się coraz 
bliższa Kościołowi i każdemu z wier­
nych, który umie czytać znaki Boże w 
historii własneko życia czy własnego 
narodu. Sw. Ludwik Grignion de Mon- 
fort, gorącu czciciel Marii zapewniał, 
że nabożeństwo do M. B. będzie wzra­
stało w miarę wypełniania się czasów 
i zbliżenia ludzkości do końca swych 
dziejów. Wtedy Maria zajaśnieje szcze­
gólnym miłosierdziem, siłą i łaską, któ­
rej potrzebujemy, by czuć się odpo­
wiedzialnymi nie tylko za dzieje swo­
jej duszy, ale i ducha narodu, wybie­
rając lepszą cząstkę zgodnie z Ewan­
gelią.

O. WŁADYSŁAW AUGUSTYNEK SJ

„Przemienienie Pańskie” 
w Nowym Sączu

■Rytm życia ludzkiego wyznacza 
kalendarz. W naszej kulturze znaczą­
cymi dniami są daty świąt kościel­
nych. Świętujemy nie tylko Wielka­
noc i Boże Narodzenie. Na Sądeczyź- 
nie jednym z takich uroczystych dni 
(choć to zwyczajny dzień pracy) jest 
6 sierpnia — Przemienienie Pańskie. 
Zmarły przed kilku miesiącami Ks. 
Arcybiskup Jerzy Ablewicz nazwał 
ten dzień „Paschą lat a”.

Dzień Przemienienia Pańskiego w 
Nowym Sączu związany jest z kultem 
cudownego obrazu Chrystusa, jaki 
znajduje się w miejscowej Farze. 
Obraz ten przedstawia twarz Chry­
stusa. Jest typem ikony bizantyjskiej 
zwanej mandylionem.

W pomrokach wieków ginie geneza 
obrazu* Legenda przypisuje jego au­
torstwo, jak zresztą wielu innym cu­
downym wizerunkom, św. Łukaszowi. 
Badania historyczne datę jego po­
wstania umieszczają w XIV—XV w. 
Wkrótce obraz znalazł się w Nowym 
Sączu. Miejscem jego kultu była za­
konna świątynia franciszkanów, któ­
rzy w mieście nad Kamienicą i Du­
najcem osiedlili się w 1437 - roku. W 
1663 roku wizerunek Chrystusa prze­
niesiono w uroczystej procesji do ka­
plicy Przemienienia Pańskiego, wznie­
sionej przy konwencie franciszkańskim.

Kaplica ta stanowiła wotum starosty 
sądeckiego, a zarazem hrabiego z Wi­
śnicza i Jarosławia — Konstantego 
Lubomirskiego, za cudownie przywró­
cone zdrowie. Pożar, który w 1753 r. 
strawił klasztor franciszkanów, nie 
dotknął obrazu. Umieszczono go wte­
dy w kaplicy sądeckiego zamku. Po­
wrót obrazu do odbudowanej kaplicy 
był triumfalnym pochodem. Jak za­
znaczył kronikarz, brali w nim udział 
wszyscy mieszkańcy Nowego Sącza, 
zarówno katolicy, jak i Żydzi. Niedłu­
go jednak obraz znalazł bezpieczne 
miesjce w kaplicy. Zaborca austriac­
ki, przeznaczył sądecki klasztor fran­
ciszkanów do kasaty. Obawiając się 
jednak rozruchów w mieście wyrażo­
no zgodę na pozostawienie wizerunku 
Przemienienia Pańskiego w Nowym 
Sączu. 2 wrześnią 1785 r. przeniesio­
no obraz do dawnej kolegiaty sądec­
kiej św. Małgorzaty. Od tego dnia lo­
sy obrazu i jego kultu związane są z 
tą świątynią. Jeszcze jeden raz obraz 
zmienił swoje miejsce. Ze względu na 
coraz bardziej rosnący kult, w dniu 
6 sierpnia 1971 r. obraz przeniesio­
no z bocznego do głównego ołtarza 
pierwszej sądeckiej świątyni. Aktu 
tego dokonał ówczesny metropolita 
krakowski kardynał Karol Wojtyła 
(dziś Jan Paweł II). O tym historycz­

nym wydarzeniu przypomina pamiąt­
kowa tablica wzmurowana w ścianę 
sądeckiej fary.

Od wieków szczególną cześć wize­
runkowi Przemienienia Pańskiego w 
Nowym Sączu oddawano w dniu 6 
sierpnia. Był to dzień Wielkiego Od­
pustu. Od kilkunastu lat, ze względu 
na rosnący kult i rzesze pielgrzymów 
odpust Przemienienia Pańskiego roz­
ciąga się na cały tydzień. Jest to zwy­
czajnie pierwszy tydzień sierpnia.

* • ♦
Tegoroczny odpust odbywał się w 

dniach 19 lipca — 6 sierpnia. Jego 
hasłem były słowa: „Chryste' Prze­
mieniaj nasze rodziny!” Wierni w o- 
parciu o te słowa, słuchając rozwa­
żań uświadamiali sobie, że przemiany 
życia społecznego muszą rozpoczynać 
się w rodzinie. Na nabożeństwach by­
ło bardzo wielu wiernych. Przez 
dziewięć dni tegorocznego odpustu 
przesunęło się dziesiątki tysięcy piel­
grzymów. Chcąc im ułatwić udział w 
liturgii nabożeństwa odbywały się 
przy specjalnie wzniesionym ołtarzu 
na placu kościelnym. Szczególnie 
wzruszającymi nabożeństwami były 
modlitewne spotkania rolników 
(29.07.), uczestników walk o wolną 
Polskę (31.07.), chorych (4.08). 'wiata 
pracy (5.08.). Temu ostatniemu nabo­
żeństwu przewodniczył Ks. Biskup Jó­
zef Gucwa. Główna uroczystość odpu­
stowa przy udziale kilkunastu tysię­
cy wiernych odbyła się w 'samą uro­
czystość 6 sierpnia, pod przewodnic­
twem Admihistratora Diecezji tarno­
wskiej Ks. Biskupa dr. Piotra Bed­
narczyka.

Ks. JACEK NALEŻNY

BISKUP GUCWA 
błogosławi Chadecję
Zebranie założycielskie koalicji 

Chrzęści jańsko-Demokratycznej po­
przedziła uroczysta msza święta kon­
celebrowana przez biskupa Józefa Gu- 
cwę. W swojej homilii wyraził on za­
dowolenie z utworzenia tej partii w 
województwie nowosądeckim. Wyło­
żył też obszernie zasady społecznej 
nauki kościoła. W czasie mszy świę­
tej fragmenty ewangelii czytała pani 
Bożena Jawor, wiceprzewodnicząca 
Rady Miasta natomiast List świętego 
Pawła do Rzymu odczytał prezydent 
miasta Nowego Sącza Jerzy Gwiżdż.

W kaplicy pod wezwaniem świętego 
Ducha w zebraniu założycielskim u- 
czestniczyło blisko 60 osób z różnych 
regionów województwa. W skład naj­
wyższych władz Tymczasowego Za­
rządu Koalicji wchodzą: Bogdan Kaj- 
zer — przewodniczący, senator Krzy­
sztof Pawłowski — wiceprzewodniczą­
cy, Leszek Zegzda — sekretarz (sze­
rzej o chadecji w wywiadzie na ko­
lumnie 3) Wśród podpisujących de­
klarację przystąpienia do CH-D wid­
nieją nazwiska m. in. władz miasta 
Nowego Sącza, przewodniczącego ra­
dy z Grybowa, przewodniczącego O.W. 
PAX. (k)

Dnia 04 08 90 r. zebrał się w swym 
pierwszym posiedzeniu Tymczasowy 

i (Ciąg dalszy na str. 5)

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Od kilku dni po okolicy grasowali 

„zwycięzcy żołnierze” Armii Czerwo­
nej. Jeździli od wsi do wsi i kradli 
wszystko co się dało. Według ich słów, 
Polacy to bandyci i swołocz. Mimo, 
że od zakończenia wojny minęło po­
nad dwa miesiące, ciągle jeszcze nie 
było spokoju. Mieszkańcy wiosek nie­
ustannie byli plądrowani i napadani 
przez „wyzwolicieli”. Niedaleko mia­
sta stacjonowały wojska radzieckie ze 
swoim NKWD oraz „naszą” władzą, 
a wciąż przypadki jak ten opisywany 
miły miejsce.

Wrpomina najmłodszy świadek tam­
tej tragedii Stefania Mizgała: ... pa­
miętam jak dziś. Mamusia, która była 
w ciąży w kuchnii razem z siostrą go­
towały obiad. Nagle usłyszeliśmy stu­
kot końskich kopyt i odgłos furman­
ki. Pod dom zajechali obcy. Później 
dowiedziałyśmy się, że to byli ruscy. 
Mama kroiła jarzyny do zupy. W do­
mu oprócz mnie, była siostra Maria, 
16-letnia Antonina, a gdzieś koło do- 
m:> 15-letni brat Michał; ze mną w 
pokoju bawiła się starsza o cztery la­

Tragedia, która wciąż żyje!
ta siostra Teresa. Nagle usłyszeliśmy 
krzyki, zaczęłyśmy płakać. Do dziś nie 
wiem jak to się stało, ale w pewnym 
momencie jako młodsza, złapałam za 
rękę swoją starszą o 4 lata siostrę i 
schowałyśmy się za szafę, co chyba 
nas uratowało od zguby.

Tam siedząc cichutko przeczekałyś­
my tragedię. W pewnym, momencie 
usłyszałyśmy strzały. Zaległa cisza. Po 
chwili tupot nóg zbliżył się do szafy 
za,którą byłyśmy schowane. Siostra 
krzyknęła ze strachu, zatkałam jej bu­
zię ręką. Nie wiem czy „on” nie sły­
szał. Kopnął w szafę i odszedł.

W pobliżu na polach pracowali są- 
siedzi, którzy słyszeli strzały, ale nikt 
nie zwrócił na nie uwagi.

„'Żołnierze’’ radzieccy po zamordowa 
nią matki i rodzeństwa plądrowali 
dom. Na to wszystko nadszedł brat 
Michał Usłyszał: czy mieszkasz w tym 
domu? Tak, odpowiedział, po czym zo­

stał uderzony kolbą pistoletu w gło­
wę, któfa prawie pękła. Zył „jeszcze” 
5 godzin, nie zdołano go uratować. 
Wspomina dalej pani Stefania: ... po 
dłuższym czasie wyszłyśmy zza s^afy. 
Naszym oczom ukazał się widok, który 
trudno jest opisać. Mama leźala na 
progu twarzą do podłogi. Razem z sio­
strą odwróciłyśmy ciało na plecy. Mia­
ła otwarte oczy, z jej ciała przeszyte­
go serią na pół broczyła krew. Płaka­
łyśmy obie, krzyczały ale mama nie 
wstawała. Pod ścianą leżały siostry i 
brat. Po chwili nadbiegli JÓZEF "WI­
TOWSKI i ANDRZEJ OPIŁO. Ujrza­
łem okropny widok wspomina JÓZEF 
WITOWSKI ...morze krwi, cztery cia­
ła i ten straszny wzrok oczu pani Miz- 
gałowej, który zdawał się mówić dla­
czego? W oczach matki tych dzieci 
można było zobaczyć całą tragedię. 
Nie zapomnę tego nigdy. Moja sąsiad­
ka w jednej ręce trzymała nóż w dru­

giej jarzyny. Widać było całkowite za­
skoczenie. Razem z panem Andrze.em 
Opiło udaliśmy się do władz, radzie­
ckich. gdzie zgłosiliśmy tę zbrodnię. W 
kilka godzin później przybył oficer ra­
dziecki z tymi dwoma zbrodniarzami. 
Obejrzał miejsce tragedii i powiedział 
„to są żołnierze armii radzieckiej i 
będą sądzeni w Moskwie”. Ani słowa 
współczucia czy przeprosin.

W rok później mąż pani Karoliny 
pisał do władz przedstawiając swoją 
tragedię, domagając się słusznie za­
dośćuczynienia W odpowiedzi otrzy­
mał pismo w którym napisano, że w 
związku z przyjacielskimi stosunkami 
ze ZSRR nie można nic uczynić

Jeszcze wiele lat później próbowano 
do tej straszliwej tragedii powrócić, 
lecz ciągle ciążyły nad tą zbrodnią 
„przyjacielskie stosunki” Mimo że 
pogrzeb rodziny Mizgałów był wielką 
manifestacją, dopiero teraz można było 
przedstawić kulisy sprawy. Przyszła 
nareszcie chwila, by ten i podobne 
przypadki ujrzały światło dzienne

Tekst i fot. JERZY CEBULA
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Nie przewidujemy zwolnień
Z ANDRZEJEM MUZYKIEM — przewodniczącym Rady Pra­
cowniczej Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego rozmawia 

JERZY WIDEŁ.

BISKUP GUCWA 
błogosławi Chadecją 

(Ciąg dalszy ze str. 4)
Zarząd Koalicji Chrześcijańsko-Demo­
kratycznej woj. nowosądeckiego.

Spotkanie było poświęcone nastę­
pującym tematom:

1. Przeanalizowano proces tworze­
nia struktur terenowych K-Ch-D.

2. Powołano członków Zarządu od­
powiedzialnych za pracę komisji pro­
gramowej.

3. Omówiono zagadnienie finanso­
wych źródeł działalności Koalicji. •

Osoby pragnące podjąć działalność 
polityczną w szeregach K-Ch-D pro­
szone są o kontakt bezpośredni z 
członkami Zarządu, bądź pośrednio 
przez sekretariat Sądecko-Podhalań- 
skiego Towarzystwa Gospodarczego 
(Nowy Sącz, ul. Staszica 1), gdzie 
mieści się gościnnie tymczasowa sie­
dziba Zarządu K-Ch-D. (Jew)

OŚWIADCZENIE
Zarząd Koalicji Chrześcijańsko-De- 

mokratycznej woj. nowosądeckiego

Kania czeka na deszcz 
dobroczynności

Leszek Kania ma 56 lat. 35 z nich 
przepracował w ZNTK jako elektryk 
na wydziale napraw wagonów osobo­
wych. Ale tysiącom sądeczan jest le­
piej znany jako piłkarz i bokser.

Przez wiele lat „kopał” piłtkę w po- 
przedniczku „Sa>ndecji” — KS Kole­
jarz. Ostro walczył na ringu. Wspól­
nie przeglądamy liczne, pożółkłe już 
dyplomy znaczące poszczególne osią­
gnięcia. „Tytuł mistrzowski okręgu 
krakowskiego w boksie, waga piórko- 
wa, rok 1954'\ „Zdobycie mistrzostwa 
w wadze lekkiej w indywidualnych 
mistrzostwach bokserskich powiatu 
Nowy Sącz za rok 1953" i wiele in­
nych.

Czynną karierę zakończył w 1968 r. 
Sport ciągnął go jednak nadał. Poma­
gał przy budowie boiska „Heleny", 
trenował jej juniorów.

— Po treningu jeszcze mi było ma­
ło — mówi — więc ćwiczyłem boks, 
ot tak dla siebie.

Doceniano jego zasługi, umiejętno­
ści i zapał. Proponowano stanowisko 
trenera sekcji bokserskiej Olszy Kra­
ków. Nie przyjął. Trochę przez senty^ 
meńt do Sącza, trochę przez namowy 
kolegów, że „zielona murawa przyje­
mniejsza od narożników”.

Aż przyszedł rok 1987. Tragiczny rok 
1987. U Leszka .Kani stwierdzono za­
tor arterii iylnych prawej nogt W 
wyniku* operacji amputowano mu pra­
wą nogę powyżej kolana.

— Podobne schorzenia — mówi L. 
Kania — przeszli inni piłkarze. Ze 
sław należy wymienić Lwa Jaszyna, 
nieżyjącego już radzieckiego bramka­
rza wszechczasów, azy Józefa ‘Kochu- 
ta,* środkowego napastnika Wisły Kra­
ków.

Rok po pierwszej operacji nastąpiła 
druga. W lewej nodze usunięto tętni­
ce. Krew krąży w obiegu obocznym. 
Proteza jakiej użyWa Leszek Kania 
jest bardzo niewygodna. Przejście kil­
ku kroków okupuje bólem. Proteza 
uwiera, gniecie. 

opierając się na fundamentarnych za­
sadach ideowych chrześcijańskiej de­
mokracji, która uznaje pluralizm za 
podstawę życia społecznego wyraża 
poparcie dla deklaracji programowej 
porozumienia Centrum włącznie z po­
parciem działań politycznych Lecha 
Wałęsy. Jednocześnie Zarząd K-Ch-D 
woj. nowosądeckiego zdecydowanie 
odcina się od działalności publicznej 
byłych długoletnich członków PZPR, 
którzy wystąpili ostatnio jako człon­
kowie grupy założycielskiej tzw. TZW 
nowosądeckiego oddziału Porozumie­
nia Centrum. Zarząd K-Ch-D woj. no­
wosądeckiego stoi na stanowisku, iż 
osoby które po 13 grudnia 1981 r. nie 
wystąpiły z PZPR, nie mają obecnie 
moralnego tytułu do inicjowania dzia­
łalności w ramach struktur politycz­
nych wywodzących się bezpośrednio 
z ruchu solidarności. Porozumienie 
Centrum jest jednym z takich struk­
tur.

Zarząd K-Ch-D wyraża również 
przekonanie, że członkowie byłej 
PZPR, którzy działali w jej struktu­
rach po 13.12.81 r. nie podejmią prób 
tworzenia Terenowych Struktur Koa­
licji.

Tymczasowy Zarząd K-Ch-D 
woj. nowosądeckiego

Jest rencistą I grupy. „Goła” ren­
ta — 520 tys. zi, wraz z dodatkami —■ 
760 tys. Mieszka wraz z żoną i trój­
ką dzieci na drugim piętrze bloku 
przy ul. Broniewskiego 12.

— Z domu właściwie nie wycho­
dzę — mówi. — Jestem skazany na 
cztery ściany, telewizor i radio.

Po dwóch latach takiego życia Le­
szek Kania zamarzył o inwalidzkim 
maluchu. Napisał do Wydziału Zdro­
wia UW o przydział auta. Przydzielo­
no. Termin odbioru wyznaczono na 
maj br. Musiał go jednak przesunąć 
ze względu na brak pieniędzy. Cena: 
17.172.C00 zł jest nieosiągalna dla L. 
Kani. Urząd nie może jednak przesu­
wać terminu w nieskończoność. Inni 
też czekają w kolejce.

— Samochód oznaczałby dla mnie 
nowe życie. Mógłbym wybrać się do 
kościoła, na ryby, pojechać do parku, 
na mecz „S endecji”. Niestety bez po­
mocy z zewnątrz nie będę tego mógł 
zrealizować.

Leszek Kania za naszym pośredni­
ctwem zwraca się więc do tych, któ­
rzy potrafią zrozumieć ludzkie nie­
szczęście o wsparcie. Piłkarze pier­
wszej drużyny „Sandecji” przeznaczyli 
już pewne kwoty dla swojego kolegi. 
Są to: Marek Brotoń, Andrzej Doru- 
la, Tomasz Fałowski, Czesław Głuch, 
Tadeusz Kantor, Krzysztof Krok, Ja­
kub Pacholik, Artur Sejud, Maciej 
Sowiński, Wojciech Sroka, Stanisław 
Tokarczyk i Maciej Woźniak.

Być może „Sandecja” mogłaby zor­
ganizować mecz- pod auspicjami fun­
duszu „Gloria Victis”.

Wszystkim osobom i instytucjom, 
które ehciałyby przesłać finansowe 
wsparcie Leszkowi Kani podajemy nu­
mer konta w Banku Spółdzielczym w 
N. Sączu, który przyjmuje takie wpła­
ty: 949312-196514-170-5.

Leszek Kania czeka w swym mie­
szkaniu na drugim piętrze. Czeka jak 
Kania na dobroczynny deszcz.

ARTUR SMOLIĆ I

— Panie Przewodniczący, w porów- 
1 namu z panującą w kraju recesją go­

spodarczą wyniki ekonomiczne ZNTK 
wyglądają imponująco. Gdzie należy 
dopatrywać się źródeł tego sukcesu?

Andrzej Muzyk — Jest wiele ele­
mentów składających się na te dobre 
wyniki. Po pierwsze dążymy do zmia­
ny filozofii działania przedsiębiorstwa. 
Uważam, że pracownik czy to na sta­
nowisku roobtniczym, czy administra­
cyjnym, powinien mieć tylko dwa 
„zmartwienia na głowie”: jak wyko­
rzystać właściwie czas pracy i otrzy­
mać właściwe wynagrodzenie. Nato­
miast rola kierownictwa zakładu pole­
ga na tym, że pilnuje ono wyników 
ekonomicznych (zysku), zapewnia ryn­
ki zbytu, właściwe zaopatrzenie. No i 
przede wszystkim organizuje pracę. 
Ciągłe działania polegają na doskona­
leniu organizacji pracy. Najpierw ob­
jęliśmy tym- wyższe struktury zarzą­
dzania, potem niższe. Niektóre uchwa­
ły naszej Rady szły właśnie w tym 
kierunku. W skrócie dotyczyły one 
ciągłej oceny kadry kierowniczej, 
zmniejszenia ilości zatrudnionych w 
administracji (w tym pracowników 
funkcyjnych). Wszystko to sprzyjało i 
ułatwiało kierownictwu Zakładów po­
dejmowanie elastycznych działań. W 
tym tkwi źródło naszych sukcesów.

— Mówi Pan o filozofii działania 
przedsiębiorstwa. Czy te filozofię ro­
zumieją pracownicy ZNTK? Czy ona 
ich w ogóle interesuje?

— Pracownicy oceniają działania 
Rady Pracowniczej przede wszystkim 
na podstawie swoich zarobków. Nie 
wszyscy rozumieją o co nam chodzi i 
błędnie utożsamiają nas z dyrekcją 
Zakładu.

— Dlaczego tak się dzieje... Przecież 
do Pana chyba nikt nie ma zamiaru 
mówić dyrektorze...

— Mentalność pracowników nie ule­
gła większym zmianom. Od lat poku­
tuje podejście, że dyrekcja Zakładu o- 
peratywnie zarządza Zakładem bezpo­
średnio poprzez wydawanie poleceń, 
zarządzeń, wskaźników. Stąd wynika 
nieporozumienie: przecież Rada Pra­
cownicza tego nie robi, a jest jedynie 
organem stanowiącym i kontrolnym. 
Rada Pracownicza działa perspekty­
wicznie. Jej zamierzenia są długofalo­
we (przyszłościowe). Dla przykładu: 
chcerhy na bazie Zakładu stworzyć po­
tężne przedsiębiorstwo, dlatego intere­
sujemy się takimi wydawałoby się od­
ległymi od ZNTK działaniami życia

Filozofia zakładu wg Alojzego Oracza
Kilka miesięcy temu Alojzy Oracz 

został drogą konkursu wybrany dyrek­
torem ZNTK. Wysokiej komisji przed­
stawił wtedy własną koncepcję działa­
nia, którą nazwał „filozofią zakładu" 
Oto ona w skrócie:

Proponuję następującą hierachię 
wartości:

— podmiotowe traktowanie czło­
wieka. który działa i dla którego się 
działa.

— praca i jej wyniki jako podsta­
wowe kryteria oceny.

— przywiązanie i lojalność wobec 
firmy (poczucie wspólnoty z firmą),

— umiejętności i doskonalenie umie­
jętności (wykształcenie).

— pozytywne cechy osobowości (ucz­
ciwość. ■ rzetelność, kóleżeńskość itp.K

— w procesach &ceny i decydow 
nia przestrzegać zasad pluralizmu, 
mokracji. zwalczać totalitaryzm.

— kształtowanie odpowiednich 
sunków międzyludzkich.

— osiągnięcie odpowiedniego stc 
zadowolenia załogi.

Strategicznym działaniu i piano 
niu mającym na celu osiągnięcie ni 
zależności ekonomicznej Zakładu (sa 
mofinanso wonie).

W strategicznym działaniu stawian 
następujące cele:

— uzyskanie samofinansoumnia i <x 
powiedniei do potrzeb motm 

gospodarczego jak handel czy tury­
styka.

— Mówimy tutaj o przyszłości, a 
przecież niektórzy pracownicy, z któ­
rymi rozmawiałem, obawiają się zwol­
nień...

— Jak powszechnie wiadomo, rie 
przewidujemy żadnych zwolnień.
gdyby takie zagrożenie w przyszłości 
nastąpiło, już zastanawiamy się, gdzie 
ci ludzie będą pracować. Fakt, że rie 
zwalniamy pracowników ma również 
drugą stronę .aedalu. Nie następuje 
zbyt szybko przyrost płac. Gdybyśmy 
zaproponowali dyrekcji Zakładów np. 
zwolnienie 200 pracowników (bez u- 
szczerbku dla zadań produkcyjnych) 
wtedy pensje znacznie by się podnio­
sły.

— Mimo tak dobrych wyników Ju­
dzie narzekają na płace, które ich zda­
niem są niskie. Co w tym kierunku 
zamierza zrobić Rada?

— Do tej pory pracowaliśmy nad 
tym, aby zapewnić ciągłość produkcji 
w tym roku i w następnych latach. 
Obecnie bardzo ważnym J poważnym 
przedsięwzięciem Rady, Związków Za­
wodowych i Dyrekcji jest wprowadze­
nie nowego i sprawiedliwego systemu 
płac. Nowy system przyjmuje 
wo-zadaniową formę wynagradzania. 
Staramy się odejść od systemu akor­
dowego. Now? system zmniejszy licz­
bę składników płacowych. Pensja skła­
dała się będzie z płacy zasadniczej, za­
leżnej od przepracowanego czasu pra­
cy: stawki osobistego zaszeregowania 
oraz wysokiej premii zadaniowej. To 
tyle w olbrzymim skrócie.

— A propos płacy: Wasze zamierze­
nia jako Rady są nieco odmienne rd 
związkowych. Jak się Radzie współ- 
parcuje z Dyrekcją ZNTK i Związka­
mi Zawodowymi?

— Współpraca z Dyrekcją układa się 
korzystniej, niż ze Związkami Zawo­
dowymi. Jest to zrozumiAłe, gdyi^z^Rj^^ 
mierzenia i działania Rady są zgodne 
z interesem przedsiębiorstwa. .Nato­
miast Związki Zawodowe ze swojej ra­
cji bronią interesów indywidualnych 
pracowników.

— Na koniec pytanie o przyszłość. 
Co dalej z ZNTK: samodzielna firma 
czy spółki?

— W obliczu nowych ustaw doty­
czących przekształceń własnościowych ’ 
zamierzamy wejść do spółki akcyjnej 
Z PKP.

Dziękuję za rozmowę 
JERZY WID®L

— asortyment produkcji, produkcja 
nowa,

— postęp techniczhy i inwestycje z 
zasadą koncentracji środków i osiąga­
nie zdolności produkcyjnych, bez roz­
praszania środków,

— planowanie kadr, kierowników 
najwyższej rangi, planowanie następ­
ców,

— planowaniem i udoskonalaniem 
struktur organizacyjnych z uwzględ­
nieniem ^mrunków jednostek
orgar
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Idzie na 
pogodę

Dyrektor - Banku Prze­
mysłowo-Handlowego w N. 
Sączu — Wiktor Szczerski 
dla „Głosu”

f Bank Przemysłowo-Handlowy w 
Krakowie — to jeden z dziewięciu 
kredytowych banków komercyjnych, 
które powstały od lutego 1989 r. Po­
siada 36 oddziałów terenowych, z 
cżego 5 ma siedzibę w naszym wo­
jewództwie. (Nowy Sącz, Gorlice, 
Nowy Targ, Zakopane i Limanowa);' 
Centrala mieści się w Krakowie.

Bank przejął ustawowo obsługę 
kredytową wszystkich uspołecznio­
nych jednostek gospodarczych i bud­
żetu terenowego od Narodowego 
Banku Polskiego oraz ludności w 
zakresie turystyki wyjazdowej.

Wkrótcę "bddziały banku rozsze­
rzyły swoją działalność na prowa­
dzenie licznych rachunków banko- 

"wj^ch firm i osób prywatnych, przyj­
mowanie wkładów oszczędnościo­
wych, zwanych depozytami i lokata­
mi terminowymi oraz (Gorlice i No­
wy Targ) uruchomiły kantory wy­
miany walut.

Od niedawna, wreszcie, kiedy zel- ' 
żało oprocentowanie od kredytów, 
rozwinęła się działalność pożyczko­
wa dla firm i osób prywatnych. Od 
II półrocza jest to zbieżne z rządo­
wym kierunkiem programu ożywie­
nia koniunkńmfy gospodarczej, co oz- 

ze dzięki udzielanym indywiT 
dualnym pożyczkom zwiększona zo- 
staje siła nabywcza ludności. Lud­
ność uzyskująca dodatkowe środki 
pieniężne będzie zdolna do urucho­
mienia własnych inicjatyw i przed­
sięwzięć usługowych, produkcyjnych 
i handlowych, które rozszerzą1 podaż 
rynkową towarów i usług, zwielo­
krotnią szansę zatrudnienia, zwięk­
szą możliwość zarobkowania i. za­
działają pobudzająco dotychcza­
sową recesję iąb zastój.

OddZlsń^ Banku Przemysłowo- 
*-Handlowego wprzęgają się w ten 
.-system, oferując korzystne ceny po- 
| życzek dla firm prywatnych już po­

cząwszy od 36% w stosunku rocz­
nym, proponując swym klientom — 
posiadaczom rachunków bankowych 
oraz innym zainteresowanym kredyt 
na okresy dowolne od miesiąca do 
2%at.na kwoty zależne od stopnia 
zabezpieczenia (hipoteka, zastaw, po- 
ręka, cesja), Ponadto na identyczne 
okresy i oprocentowanie udziela się 
pożyczek gotówkowych dia ludności 
(do 10 min. zł jedna). Rysuje się 
także około połowy sierpnia zapo­
wiadana szansa na pożyczki' do 2 
mld zł na przyspieszenie prywaty­
zacji.

Wymienione oddziały banku, służą 
szczegółowymi poradami ’ ' • iaśnie- 
niami.
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Wyniki Spisu Powszechnego
Narodowy Spis Powszechny przepro­

wadzono pod koniec 1988 r. Wojewódz­
two zostało w tym celu podzielone na 
2983 obwody spisowe w których dane 
zbierało ok. 3.200 rachmistrzów. Była 
to olbrzymia praca w którą zaangażo­
wane. były m.in Wojewódzki Urząd 
Statystyczny, Urząd Wojewódzki, tere­
nowe organy administracji i in.

Gdy do WUS dotarły z Gmin spra­
wozdania spisowe, dwa duże pokoje 
były nimi założone po sam sufit! To 
wszystko należało sklasyfikować i oz­
naczyć specjalną symboliką zrozumia­
łą dla komputerów. Następnie dane 
zostały wprowadzone na nośniki in­
formacji. Kilka ton materiału wyjścio­

Słowo „makler” było nieobecne w 
sztambuchach ekonomii politycznej so­
cjalizmu. Makler, czyli pośrednik gieł­
dowy nie istnieł w koncepcjach mark­
sistów przede wszystkim dlatego, że— 
nie istniały giełdy.

W przeciągu kilku miesięcy pows­
tało w Polsce kilkadziesiąt giełd. Więk­
szość z nich to małe, czy wręcz rachi­
tyczne instytucje ledwie pełzające po 
naszej mapie gospodarczej. Są jednak 
wśród nich silne i prężne jednostki do 
których zaliczyć należy Krakowską 
Giełdę Towarowo—Pieniężną.

Trzech młodych ekonomistów z No­
wego Sąęza: JAROSŁAW GWIŻDŻ, 
MAREK URBAŃSKI i TOMASZ PAL- 
MOWSKI zarazili się ideą maklerstwa 
Ukończyli specjalistyczne kursy orga­
nizowane przez KGT-P. zawiązali spół­
kę cywilną nn. „Semper”, tworząc 
biuro maklerskie, które akredytowali 
przy krakowskiej giełdzie. Siedziba 
biura znajduje się w N. Sączu przy 
ul. Jagiellońskiej 18 (II p), Tel. 206-75 
do 77 w. 208.

Każdy kto chce zawrzeć transakcję 
giełdową, nie musi już jechać do Kra­
kowa. Wystarczy, że podpisze właści­
wą umowę z sądeckimi maklerami.

— Proszę wyraźnie zaznaczyć —

Pietruszka na dawnej „Sandecji"?
Niedawnymi decyzjami UM usunięto 

handel artykułami przemysłowymi z 
,,maślanego” rynku, przenosząc go na 
plac przy zbiegu, ul. Lwowskiej i ul. 
Barskiej. Na „maślanym” zostały je­
dynie warzywa, kwiaty i osławione 
„budki”, których los — mimo petycji 
kierowanych hen do p. marszałek 
Zofii Kuratorskiej — zdaje się być 
przesądzony. Jednak olbrzymia ilość 
kupców pragnąc sprzedać swe towary 
powoduje, że tu i ówdzie w okolicach 
„maślanego” pokątnie sprzedaje się 
kawę, maść na odciski (panie przed 
wojną jedno pudełeczko maści koszto­
wało 2 grosze, teraz 2000 zł. Masz pan 
reformy) i in. Handlarze godzili się 
na uiszczanie mandatów za rozkłada­
nie towarów w miejscach niedozwo­
lonych. Wkalkulowali to w ceMy.. Ta­
ka sytuacja nie mogła jednak trwać 
wiecznie.

wego „zamieniono” na kilkadziesiąt 
opasłych tomów wydruków kompute­
rowych. W tej chwili w drukarni ra­
domskiej trwa przygotowanie oficjal­
nych komunikatów. Zanim jednak uj­
rzą one światło dzienne skorzystaliśmy 
z uprzejmości Wojewódzkiego Urzędu 
Statystycznego, żeby przedstawić Czy­
telnikom niektóre z nich.

W Mikołajowy dzień 1988 r. w woje­
wództwie mieszkało ogółem 686.601 
osób w tym 334.975 mężczyzn i 351.626 
kobiet.. W miastach mieszkało 246.135 
ludzi, a na wsiach 440.466. Jako cieka­
wostkę odnotujmy, że nie udało sie us­
talić daty urodzenia 697 mieszkańców.

W' przedziale wieku od 15 lat ..w

Pierwsze biuro w N. Sączu

Z czym
do maklera?

mówi JAROSŁAW GWIŻDŻ — że ko­
rzystanie z naszych usług nie wiąże 
się z dodatkowymi kosztami ula klienta; 
Pobieramy te same prowizje co giełda, 
albowiem jesteśmy jej przedstawicie­
lami „terenowymi”. De facto zawiera­
jąc transakcję z nami, klient oszczędza 
czas i pieniądze na podróż do Krako- 
wo. Na KGT-P mamy swojego przed­
stawiciela, który po otrzymaniu, od , nas 
zlecenia, błyskawicznie dokonuje trans­
akcji.

Prowizja 1,25 proc od wartości tran­
sakcji płacona jest zgodnie z regula­
minem giełdy — przez każdą ze stron. 
Na potrzeby, giełdy odprowadzone jest 
0,75 proc, makler otrzymuje 0.5 proc. 
Najmniejsza suma na jaka może opie­
wać transakcja — 4 min zł.

Gdy sprawa dotyczy dużych pienię­
dzy najważniejsze jest wzajemne Zau­

Marek Kądziela podpisał z Urzędem 
Miasta umowę o. dzierżawę 2800 m* 
z zamiarem uruchomienia targowiska. 
Zamierza rozpocząć działalność 15 
sierpnia. Plac targowy zlokalizowany 
będzie na płycie dawnego boiska „San- 
decji” przy Al. Wolności. Jest to pas 
gruntu przylegający do granicy Domu 
Żołnierza. Dzierżawa opiewa na 5 lat. 
Powstaną tutaj stragany, stoły z za­
daszeniem. boksy dla prowadzących 
handel z ’ samochodów, szalety. Teren 
zostanie ogrodzony. Handel odbywać 
się będzie we wszystkie dni tygodnia 
za wyjątkiem niedziel i świąt. Inka­
senci pobierać będą opłaty targowe z 
których 80 proc, zarezerwowano dla 
kasy Urzędu, a 20 proc, dla dzier­
żawcy. '

Przyda się niewątpliwie trzeci plac 
targowy w Nowym Sączu, zwłaszcza, 
żę będzie tu można sprzedać i kupić 

górę” — 23.042 mężczyzn to kawalero­
wie, 54491 — (tj. 67,4 proc.) żonaci, 
wdowców jest 2.018, zaś rozwiedzionych 
1.332. Wśród kobiet — 25.490 to panny, 
zamężnych jest 55.785 pań (tj. 57,8 proc) 
wdowy — 12.519 i rozwiedzione — 
2.638.

Z danych WUS dotyczących ruchu 
naturalnego ludności w mieście N.Bącz 
wynika, że w 1989 r. zawartych zostało 
464 małżeństwa, urodziło się 1.303. ży­
wych niemowląt, zmarło 604 osoby. 
Przyrost naturalny wyniósł 9,1 promila 
przy średniei w województwie 1C 3 
promila. Największy przyrost natural­
ny odnotować w gminie Kamionka 
Wielka — 15.5 promila, (as) 

fanie kontrahentów. W spółce „Semper” 
właśnie na to kładzie się największy 

•nacisk. O fuszerce nie może być mo­
wy. „Semper” po łacinie znaczy — 
zawsze, „semper fidelis” — zawsze 
wierni, zaś „semper idem” — zawsze 
ten sam, zawsze to sarno. Biuro „Sem­
per”, chce zawsze świadczyć usługi na 
n jwyższym poziomie.

- . dnieje możliwość ubezpieczenia 
każdej transakcji —< mówi MAREK 
URBAŃSKI — Ponadto sami jesteśmy 
ubezpieczeni od odpoimedżialności cy­
wilnej. Funkcjonuje też i jest ciągle 
aktualizowana „czarna lista” osób b-dż 
instytucji, które są hochsztaplerami
- Z tymi osobami i instytucjom- nie 

^będziemy prowadzić interesów. Wresz­
cie po zawarciu transakcji, kupujący 
dokonuje odbioru ilościowego i jakoś­
ciowego towaru. W przypadku jakich- 
keba^k niezgodności wystarczy tg" 
informować. a zajmiemy sie procedurą 
reklamacyjną. Zapłata następuję do­
piero w chwili pomyślnego rozwikła­
nia transakcji

„Semper” liczy na stałych klientów. 
Będą óni mogli być umocowani nie 
tylko do jednej transakcji, ale np. na 
określony czas albo kwotę zawierania 
tychże.

(«4

zarówno płody rolne jak i towary 
przemysłowe.

Zainteresowanym przypominamy, że 
Uchwałą Rady Miejskiej (11/19/90) 
ustalono następujące dzienne stawki 
opłaty targowej obowiązujące na tere­
nie miasta: sprzedaż z wozu konnego, 
samochodu osobowego — 30 tys. -zł, 
sprzedaż z samochodu dostawczego, 
platformy, przyczepy samochodowej — 
50 tys. zł. sprzedaż towarów z kosza, 
skrzyni, wiadra przy korzystaniu z ła-? 
wy (od w. w opakowań) — 1500 zł, 
sprzedaż z ławy towaru luzem (od to­
waru) — 500 zł. sprzedaż obnośna z 
kosza, wiadra, torby — 2 tys. zł, sprze­
daż kwiatów z ławy — 3 tys. zł. za 
zajęcie placu pod stoisko lub towar 
przeznaczony do sprzedaży niezależnie 
od rodzaju towarów za m2 zajętej po­
wierzchni — 3 tys. zł.

(as)

MASZ KŁOPOTY 
Z PODATKAMI?

Olbrzymia ilość podejmowanych 
inicjatyw gospodarczych powoduje, 
że Urząd Skarbowy zasypywany był 
nieskończoną ilością pytań dotyczą­
cych podatków. Nic w tym dziwne­
go, wszak właśnie tam pracują naj­
lepsi specjaliści z tej dziedziny. Jed- . 
nocześnie przepisy ustawy zabra­
niają ' pracownikom US udzielać po­
rad podatkowych prywatnie, bądź 
należeć do spółek, które takich po­
rad udzielają. t

W związku z tym, naczelnik US 
— Jan Węgrzyn uruchomił przy ul. 
Pijarskiej 19 dwa punkty konsulta­
cyjne w których można zasięgnąć 
wyczerpujących informacji w zakre­
sie podatków od prowadzonej (bądź 
zamierzonej) działalności gospodar­
czej. Punkty czynne są od ponie­
działku do piątku w godzinach pra­
cy Urzędu tj. 7.30 do 15.15 oraz w 
każdą pierwsza sobotę miesiąca 7.30 
— 12.15. Telefon 224-50, wewnętrzne 
43 i 32.

(as)
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Jak rejestrowano samochody KW i SB?

Kręte drogi 
komunikacji

Mamy w województwie 672 km 
dróg krajowych j 1473 km dróg wo­
jewódzkich. Ich stan nie jest tragi­
czny, ale jak we wszystkich dziedzi­
nach naszego życia — mogłoby być 
lepiej. Dość powiedzieć, że w ubie­
głych latach modernizowano rocznie 
ok. 40 km dróg, a w tym roku uda 
się to zaledwie w stosunku do 4,4 km. 
Wszystkiemu winien zbyt ciasny bud­
żet w stosunku do wysokich cen. 
Okazuje się, że jeden metr nowej 
nawierzchni kosztuje pół miliona zł, 
co oznacza, że na,kilometr trzeba wy­
łożyć ok. 500 min zł. Wpływy z po­
datku drogowego stanowią tylko ok. 
8 proc, środków* jakie rocznie wy da je 
się na utrzymanie dróg. A pojazdów 
przybywa.

Liczb* ssarejestrowanyeh pojazdów 
w Nowym Sączu: 

państwowe prywatne 
ogółem 2.250 11.675
osobowe 202 9.494
Ciężarowe 1.061 705
ciągniki rolnicze 85 344
autobusy 
i mikrobusy 361 7

W 1977 r. zmieniono system reje­
stracji samochodów. Województw’© 
otrzymało trzy serie numerów zaczy­
nające się od liter NS, NO i NA. Pier­
wsza seria jest już wyczerpana, roz­
poczęto przydaielanie drugiej.

Po kilku miesiącach obowiązywania 
nowego systemu rejestrowania poja­

zdów, dla (niektórych) Sądeczan stało 
się jasne, że auta z „niskimi” numera­
mi wożą prominentów. Dlaczego tak 
się stało?

— Pierwszą partię ■numerów reje­
stracyjnych jaką otrzymaliśmy — 
mówi z-ca dyrektora Wydziału Infra­
struktury Komunalnej i Technicznej 
UW, STANISŁAW ZAŁUBSKI — tj. 
ok. 50 tablic, rozdzielono pomiędzy 
KW PZPR i UW Komitet otrzymał 
numery od 0001—0020. pozostałe były 
w gestii Urzędu.,

Inaczej rzecz miała się z rejestro­
waniem samochodów dla potrzeb SB. 
Wydział Komunikacji został wezwany 
do przekazania cenitrali siedmiu pry­
watnych numerów', na które później 
zostały zarejestrowane samochody 
Służby Bezpieczeństwa. Niedawno z 
ministerstwa nadeszło do Sącza pismo 
zwalniające te numery do dyspozycji 
Wydziału Infrastruktury Kom. j Techn.

Wielki ścisk konkurencyjny panuje 
na rynku kursów na prawo jazdy. 
Mnożą się jak grzyby po deszczu pj-y- 
watne szkoły przysposabiającej do 
egzaminów. W województwie jesMich 
już ok. 30. Ceny (kategoria pojazdu^ 
„B”) — od 350 do 500 tys. zł. Zależy 
to od zakresu szkolenia. Można no. za­
płacić tylko za 18 godzin jazd pod 
okiem instruktora, a przepisów uczyć 
się samemu lub też ukończyć pełny 
kurs włączanie z teorią i budową no- 
jazdów mechanicznych.

ARTUR SMOLE#

Jubileuszowy XXX Małopolski 
’ Jubileuszowy Małopolski Wyścig Górski zgromadził w peletonie wielu znanych 
kolarzy w tym całą kadrę Polski, spośród, których zostali wyłonieni kandydaci 
na mistrzostwa śzciata do Japonii. W kadrze WACŁAWA SKARULA widzieliśmy 
objawienie tegorocznego sezonu kolarskiego w Polsce, ANDRZEJA MAĆKOW­
SKIEGO, który wygrał tegoroczny wyścig. Jechał również kolarz na którego bar­
dzo stawia trener ^dry, ZBIGNIEW SPRUCI! zwycięzca etapu w N Sączu..

Jerzy Cebula

Amerykańscy nauczyciele

Kanady jezyty sądecaan

A jednak college

Kathleen Donahue, Patricia Ritter, 
Suzanne Strum są nauczycielami w 
szkołach ednich w stanie Nowy Jork 
w samym mieście. Doktor Henry Ur­
bański jest dyrektorem nauczania języ­
ka angielskiego w stanowym uniwer­
sytecie w Nowym Jorku.

/ ciągu dwóch tygodni nauczyciele 
z USA (członkowie Związku Zawodo­
wego Nauczycieli stanu Nowy Jork) 
oprócz- intensywnej nauki języka zwie­
dzają województwo nowosądeckie.

Do przyjazdu wspomnianych wy­
żej sympatycznych nauczycielek doszło 
dzięki rozmowom wiceministra eduka­
cji narodowej Wiktora Klerskiego w 
Waszyngtonie i poparciu burmistrza 
Nowego Jorku.

rozmowie Henry Urbański (który 
no.abene wyjechał z Polski 32 lata 

temu) zauważył, że społeczeństw^ ame­
rykańskie jest bardzo entuzjastycznie 
nastawione do naszego kraju. Widzi 
ogromną potrzebę niesienia pomocy 
zwłaszcza w nauczaniu języka angiel­
skiego,

Uniwersytet z Nowego Jorku planu­
je w przyszłym roku założenie ,w Pol­
sce 36 szkół letnich.

Suzanne Strum na pytanie: Czy reli- 
gia jest u nich w szkole? — odpowie­
działa: — W szkołach publicznych jest 
rozdział od Kościoła, natomiast są 
szkoły prywatne bądź wyznaniowe.

Jeśli będzie istniało zapotrzebowa­
nie, to zdaniem pana Urbańskiego w 
przyszłym roku przyjedzie do Polski 
250 nauczycieli nie tylko ze stanu * 
Nowy Jork ale i‘innych. I

JW.

Z inicjatywy Stowarzyszenie Miłoś­
ników Kultury Brytyjskiej Oxford — 
Nowy Sącz miał powstać w Nowym 
Sączu college, ria którym lektorami 
byliby wykładowcy języka arfgielskie- 
go właśnie z Oxfordu w Wielkiej Bry­
tanii. Tekst tego przedsięwzięcia mia­
łem już gotowy do druku, kiedy nag­
le okazał© się. że Zarząd Stowarzysze­
nia boryka się z pewnymi kłopotami 
i na razie sprawę należy odłożyć ad 
acta. Idea collegu upadła.

Okazuje się jednak, że dzięki inicja­
tywie Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania powstanie w Sączu taka pla­
cówka i to o wysokim statusie. -

1 października w Zespole Szkół Eko­
nomicznych rozpocznie działalność Na­
uczycielskie Kolegium .Języka Angiel­
skiego. Wykładowcami będą nauczy­
ciele kanadyjscy. Nauka w Kolegium 
trwać będzie trzy lata, a jego pomyś­
lne ukończenie uprawniać będzie do 
nauczania języka angielskiego w szko­
łach podstawowych i ponadpodstawo­
wych.

Osoby legitymujące sie świadectwem 
maturalnym mogą składać podania o 

przyjęcie w terminie do 10 września w 
budynku ZSE przy ul. Grodzkiej 34. 
21 września odbędzie się egzamin pi­
semny, trzy dni później ustny.

— Mam zapewnienie — mówi dy­
rektor colleg’u KAZIMIERZ CABAK 
— źe słuchacze otrzymają odpowiednie 
materiały i wyposażenie ze strony ka­
nadyjskiej, Do dyspozycji będzie la­
boratorium językowe, sprzęt a^diszł^- 
deo, telewizja satelitarna 'Przewidzia­
no 24 godziny zajęć tygodniowo. Bę­
dzie. wiele ciekawych bloków tema­
tycznych. M. in. „Edukacja dla demo­
kracji”, „Religioznawstwo i elementy 
geografii”, „Literatura”. „Językoznaw­
stwo” i oczywiście przedmioty pedago­
giczne. Nauka prowadzona będzie w 
języku angielskim.

Opiekę naukową sprawuje p. dr An­
na Walczuk z Wydziału Filologii An­
gielskiej Uniwersytetu Jagiellońskiego.

(as) ,

W Bułgarii bieda. Półki sklepowe li­
beralnie puste. Ot, mielona papryka, 
ser i czerwone-wino.

Dla turystów ' w miejscowościach 
wypoczynkowych stworzono jednak 
bardzo przyjemne warunki. Można 
jeść i pić do woli, po cenach tak 
śmiesznych dla Polaka, że trzeba po­
kochać Bułgarię Licząc ichnie lewa po 
kantorowym kursie Lv równa się 
1.000 zł. za obiad na dwie osoby w do­
brej restauracji płaci Się 17 tys. zł, za 
koniak 8 tys. zł. za godzinny występ 
tancerek w bikini (a potem bez) — 
3, tys. zł itp. Hulaj dusza!

Oj hulała dusza do czasu, gdy wska­
zówka. w moim maluchu (targnąłem 
się na przebycie 1.5 tys. km ..■malu­
chem!) pokazała że w baku pusto Na 
stacji benzynowej powiedziano mi. że 
•paliwa niet. Potwierdziła to kilometro­
wa kolejka pustych samochodów za­
parkowanych ,.na wszelki wypadek” 
jak paliwo dowiozą.

Co Bułgarzy nie mogą — Polak po­
trafi. Zaszedłem do pewnego warsza-

Kłopoty turystów 
(Korespondencja własna)

wiaka, który właśnie potrafił. Wyżali­
łem się. Sprzedał Kanister~93-trójki 
po cenie jak w Polsce. Dru^I kanister 
kupiłem od tarnowiaka po cenie trzy­
krotnie wyższej niż w Polsce (wiado­
mo — tarnowiak). Przy tych transak­
cjach poznałem Bułgara, który czując 
suchość w baku swojej Łady posta­
nowił zaopatrzyć się a moich ziomków, 
miast w tamtejszych ..Petrolach”.

Marian — bo tak miał na imię — 
zaprosił do siebie na dwa dni, a la j-ego 
do Polski na dwa dni też. Żeby móc 
wyjechać do RP Marian i jegc przy­
jaciele musieli wymienić lewa na zło­
tówki. Pojechaliśmy do banku odległe­
go 0 40 km Micha jłowgrad, duże mias­
to. Bank jak w Ustrzykach Dolnych. 
Dwie szafy drewniano-pancerne marki 
„Wehsel und Mulenstien”, albo coś w 

tym guście. Siedem kas, z tego cztery 
nieczynne. Dwie pokaźne kolejki i upał 
Acha, ściany odrapane jak statek po 
rocznym rejsie. Stoimy. Z jednej kasy 
przeganiają nas do drugiej. Z drugiej # 
do pierwszej. Za czwartym razem Ma­
rian zaczyna reagować Wychodzi ja­
kaś pani., z ciężkim westchnieniem 
bierze sie do roboty. Zanim iednak 
zacznie — tłumaczy, że aby Wypłacić 
jego wymianę. (1 min zł) — musi przy 
bić na każdym czeku podróżnym Na­
rodowego Banku Polskiego dwie pie­
czątki i wszystko to wpisać do rejes­
tru. Dopiero gdy pokaże. że najwyższy 
nominał czeku NBP opiewa na 5.000 zł 
zrozumiem jak • herkulesową robotę 
musi wykonać ta pani!

Wreszcie czeki gotowe. Marian ma 
nietęgą minę. Przeprasza.

Już w Sączu duńmie wkraczam na 
czele grupki Bułgarów w progi NPB.’ 
Orlinowi (kol< ia)j^r o póno-
'walem, by dokończył Pańć
w .samochodzie, bo i tak zar#2 wróci-
my. Faktycznie, wróciliśmy gdy Orlin • 
gasił papierosa. Czwartego

W banku panował rwetes. Pite wy­
pełniały dziesiątki kwitów, waliły pie­
czątki i po zakończeniu każdej opera­
cji wędrowały noża grube drzwi, gdzie 
— jak mniemam — ktoś ważny pot­
wierdzał ich oracę. Procedurę zdecy­
dowanie przedłużyła konieczność pod­
pisania w dwóch miejscach ks < lego 
czeku jaki mieli Bułgarzy oraz faki, 
że panie mu?ialy przeliczyć te kilkaset 
papierków i ponownie je opieczęto­
wać

Tym razem z banku ja wyszedłem 
ze skwaszoną miną. Marian machnął 
ręką z uśmiechem. Pojechaliśmy wy­
dać jego milion zł za który zapłacił w 
swoim banku trzy miesięczne (dobre) 
pensje.

ARTA* SMOLAN



„.-csctołek klasztorny sądecki 
wysoki był » szyroki jakoby 
dziecięc chat kmiecych w jed­
na. połączono. Stareńki już, ali­
ści mocny jeszcze w węgłach i 
bierwionach swoich. A teraz 
jakoby świetlica w godzinie 
swadziebnej wydawał się! Pow- 
szędy zielny, kwieciem strzęsio- 
ny, choiną wonny (...) Oto w ja­
sności w habit weszła ożałobio- 
na wdowa księcia Bolka, Cune- 
gundis”.
(Stanisław Wasylewski, Ducissa 
Cunegundis. Lwów — Warsxa- 
wa — Kraków. Ossolineum 1923)

Nasi Czytelnicy starszego pokolenia 
pamiętają zapewne książki pióra Sta- 
gu^ława Wasylewskiego, w tym być 
może, cytowamą powyżej „Ducissa Cu- 
negundis”. opowieść o błogosławionej 
Kindze, pisaną trochę archaizowaną 
polszczyzną. W książce tej bł. Kinga 
przedstawiona została zarówno jako 
młoda księżniczka na dworze krakow­
skim, jak i surowa przeorysza, która 
żelazną ręką dzierży rządy w klaszto­
rze w Starym Sączu. Po wojnie po­
wieść została wznowiona w Wydawni­
ctwie Literackim w 1958 r.

Wasylewski był autorem wielu szki­
ców literackich z dziejów obyczaju i 
kultury polskiej, w tym na przykład: 
„U księżnej Pani” (zbiór esejów z 
okresu Kongresu Wiedeńskiego), „Na 
dworze króla Stasia”, „Romans pra­
babki”. „Klasztor i kobieta”, „Szam- 
belanowa z Walewic” i inne. Pełne 
smaksnTwdzięku przybliżały czytelni­
kom dawną kulturę obyczajową 
KVIII—XIX wieku i były bardzo po­
czytne. Przed wojną dużym zaintere- 
sowaniem cieszyły się jego felietony 
publikowane w prasie polskiej, zarów­
no w poznańskiej („Kurier Poznań- 
sk’.”), jak i warszawskiej („Wiadomo­
ści Literackie”, „Gazeta Polska”), kra­
kowskiej („IKC”), lwowskiej („Gazeta 
Lwowska”).

Tym większym zaskoczeniem dla 
rzeszy jego wiernych czytelników o 
-potępieniu przez I walny Zjazd Zwią­
zku Zawodowego Literatów Polskich 
Stanisława Wasylewskiego jako „pisa­
rza — kolaboracjonistę i Wykluczenie 
ze społeczności pisarskiej”. 27 listopa- 
G' 1945 roku został aresztowany jako 
pe Zajrzany o zbrodnię z artykułu 1 
dekretu PKWN z dnia 31 sierpnia 1944

Sprawa Stanisława Wasylewskiego
roku o wymiarze kary dla faszysto­
wsko-hitlerowskich zbrodniarzy i 
zdrajców narodu polskiego. Oskarżono 
go o współpracę z Niemcami.

Wasylewski większość swojego życia 
spędził we Lwowie. Tutaj pracował 
w Ossolineum, tutaj rozpoczął działal­
ność dziennikarską 1 literacką. Dopie­
ro w 1927 roku przeniósł się do Po­
znania, gdzie objął stanowisko kiero­
wnika literackiego w firmie wyda­
wniczej. Latem w 1939 roku — już w 
atmosferze zbliżającej się wojny Wa­
sylewski objeżdżał większe miejsco­
wości Wielkopolski i Pomorza z od­
czytem propagandowym o polskości 
tych ziem.

Nic więc dziwnego, iż z chwilą wy­
buchu wojny we wrześniu 1939 roku, 
uciekając przed Niemcami, znalazł się 
we Lwowie. Po zajęciu Lwowa przez 
Rosjan włączył się w nurt życia kul- 
turalno-literackiego miasta. Współpra­
cował z Jerzym Borejszą, ówczesnym 
redaktorem w Ukraińskim Wydawni­
ctwie Mniejszości Narodowych.

W listopadzie 1940 roku odbyły się 
uroczystości mickiewiczowskie w 85 
rocznicę śmierci Wieszcza. Wasylewski 
opracował na tę uroczystość widowi­
sko „Książka Adama Mickiewicza” 
wystawione w Teatrze Polskim we 
Lwowie, które cieszyło się dużym po­
wodzeniem.

Artykuły Wasylewskiego ukazywały 
się także w dwutygodniku literackim 
„Nowe Widnokręgi”, redagowanym 
przez Wandę Wasilewską. Był akty­
wnym działaczem lwowskiego oddzia­
łu Związku Pisarży Radzieckich.

Z chwilą wkroczenia Niemców do 
Lwowa, Wasylewski szybko zmienił 
światopogląd i podjął współpracę z 
„Gazetą Lwowską”, organem propa­
gandy niemieckiej, której pierwszy 
numer ukazał się 8 sierpnia 1941 ro­
ku. Był to dziennik redagowany w ję­
zyku polskim dla ludności Lwowa i 
dystryktu galicyjskiego, finansowany 
przez niemiecki koncern prasowy 
Zeitungsverlag Krakau—Warschau. Po­
czątkowo Wasylewski pełnił funkcję 
kierownika działu literacko-kultural­

nego, a następnie kierownika daaenni- 
ka.

„Gazeta Lwowska” w swojej części 
polityczno-informacyjnej nie różnica 
się niczym od innych gazet wydawa­
nych przez Niemców. Natomiast świe­
tnie prowadzony dział literacko-kultu­
ralny miał charakter wybitnie polski. 
Dział ten zajmował dużo miejsca w 
„Gazecie Lwowskiej” i cieszył się po­
pularnością wśród polskiej ludności 
Lwowa. Ukazywały się utwory poety­
ckie Słowackiego, Kochanowskiego, 
Reja, wspomnienia s polskiej historii 
Małopolski Wschodniej, sylwetki zna­
nych Polaków.

Podczas procesu jeden ze świadków 
obrony, adwokat Tadeuaz Dwernicki 
wspominał: ,,Gdy w 1941 roku w Kra­
kowie pokazałem kilka egzemplarzy 
„Gazety Lwowskiej, moi znajomi byli 
zachwyceni działem literackim i mó­
wili, że nic podobnego nie ukazuje się 
w „Gońcu Krakowskim”. Czasami na­
wet dziwiono się, że niektóre artykuły 
wymykały się cenzurze niemieckiej”\ 

Sam Wasylewski stwierdził, iż współ­
pracę z „Gazetą Lwowską” rozpoczął 
z polecenia podziemnej organizacji 
polskiej ,Konfederacja Polski”. W to­
ku rozprawy sądowej fakt przynale­
żności do ruchu oporu nie został po­
twierdzony żadnym bezpośrednim do­
wodem. Natomiast wszystkim wiado­
me było, żę mieszkańcy Lwowa chę­
tnie czytali „Gazetę Lwowską” i na­
wet szkoły polskie pozbawione podrę­
czników korzystały z artykułów za­
mieszczonych w gazecie.

Współpraca Wasylewskiego z „Gaze­
tą Lwowską” spotkała się z ostrym 
potępieniem społeczności polskiej, uwa­
żającej, że pisarz tej miary i popular­
ności nie powinien współpracować w 
jakiejkolwiek formie z Niemcami. Zi­
mą 1943 roku w Biuletynie Informa­
cyjnym Ziemi Czerwińskiej, organie 
AK potępiono współpracę Wasylew­
skiego.

Na rozprawie sądowej Wasylewski 
stwierdził, iż sam był autorem tego 
artykułu, celem którego było odwró­
cenie uwagi Niemców od jego osoby.

Nękany ciągłymi pogróżkami nacjo- 
nąliatów ukraińskich, skłopotańy cho­
robą żony otrzymał w redakcji urlop 
długoterminowy i udał się do rodziny 
żony do Nowego Sącza, gdzie spędzić 
blisko rok. Latem 1944 roku powrócił 
do Lwowa, by po miesiącu w lipcu 
1944 roku wraz a ewakuującą się 
administracją niemiecką uciec do Są­
cza, skąd w lutym 1945 roku wyjechał 
do Krakowa. Dalsze jego losy jud 
znamy.

Rozprawa przeciwko Stanisławowi 
Wasylewskiemu tocząca się przed Są­
dem Okręgowym w Krakowie W 
dniach 18—20 grudnia 1946 roku ścią­
gnęła całą plejadę znanych nazwisk5 
z literatury polskiej: Juliana Przybo­
sia, Kazimierza Wykę, Artura Saw* 
dauera, prof. Stefana Inglota. Usłysza­
no słowa potępienia, ale i słowa uzna­
nia dla pracy Stanisława Wasylew­
skiego. Nieprzejednani byli: JuHau 
Przyboś.

4 lipca 1920 roku w wojnie polsko- 
-radzieckiej nastąpił dramatyczny 
zwrot związany z przełamaniem fron­
tu polskiego na Białorusi. Powodzenie 
wojenne, które przez półtora roku było 
udziałem Polaków znalazło się w rę­
kach Tuchaczewskiego. głównodowo­
dzącego siłami Armii Czerwonej. Jeśli 
dodatkowo przypomnieć przewagi Bu­
dionnego na froncie ukraińskim to 
łatwo zauważyć, iż odrodzona ale nie- 
dkrfepla przecież państwowość polska 
znalazła się w obliczu śmiertelnego 
zagrożenia. W ciągu niespełna miesią­
ca armie polskie na Białorusi, zagro­
żone nieustannym okrążeniem, cołnęły

„(...) Fakt współpracy z „Gazetą 
Lwowską uważam za hańbiący, Wa­
sylewski robił to dla pieniędzy1" 
i Artur Sandauer: „(...) Zdaniem moim 
Wasylewski nie ma kośćca moralnego 
Pod władzą sowiecką uprawiał żywą 
działalność literacką i pod władzą nie­
miecką także. Moim zdaniem zadecy­
dowały względy materialne”.

Wvdaje się, że w tych dwóch 
'niach została zawarta cała prawda u 
pisarzu, który przechwalał się, że po­
trafi prześliznąć się za czasów wła­
dzy radzieckiej, jak i niemieckiej. Co 
faktycznie udało mu się.

20 grudnia 1946 roku zapadł wyrok* 
Sąd Okręgowy w Krakowie uniewin­
nił Wasylewskiego od zarzutu zdrajcy 
narodu polskiego, uzasadniając podję­
cie przez niego współpracy z Niemca­
mi poleceniem polskiej organizacji 
podziemnej. Przynależność do tej orga­
nizacji Sąd stwierdził na podstawie 
zeznań świadków. Sąd II Instancji 
wyrok uniewinniający utrzymał w 
mocy.

Mijały lata. Z rzadka ukazywały się 
wznowienia książek Wasylewskiego. 
Wasylewski zmarł w 1953 roku i stał 
się zapomnianym pisarzem.

I oto w marcu 1989 roku na XXIV 
zjeździe Związku Literatów Polskich 
nastąpiła rehabilitacja Wasylewskiego.

IZABELLA GASS

Bitwa warszawska-cud nad Wisłą
się znad Berezyny do okolic Brześcia, 
a więc do rzeki Bug.

1 sierpnia po upadku twierdzy brze­
skiej nastroje paniki ogarnęły wnętrze 
kraju. Warszawa znalazła się zaledwie 
o dwieście kilometrów od niezwycię­
żonych i pewnych sukcesu armii nie­
przyjaciela. Jeszcze w lipcu pojawiły 
się niebezpieczne, szczęściem przejścio­
we, tendencje zaniku jedności w Ra­
dzie -Obrony Państwa wynikające z 
braku zaufania do Piłsudskiego głów­

nego architekta polityki wschodniej. 
Dyplomatyczne próby ratowania kraju 
w oparciu o Anglię i Francję, między 
innymi na konferencji w belgijskiej 
miejscowości Spa, nie przyniosły zna­
czących rezultatów nie licząc załatwie­
nia dostaw broni i amunicji dla Pol­
ski i przybycia ■» do Warszawy francu­
skiej misji wojskowej na czele z gen. 
Weygandem. Jednakże 8 sierpnia, po 
blisko miesięcznym okresie zwłoki 
Moskwa ustami swego przedstawicie­

la Kamieniewa określiła swoje warun­
ki rozejmowe.

„Wschodnia ostateczna granica Pol­
ski zgadzać by się miała w głównym 
zarysie z linią oznaczoną w nocie Cu­
rzona. a więc byłaby to mniej więćei 
linia Bugu. Linia kolejowa Wołkowysk 
— Białystok — Grajewo przechodzą­
ca przez terytorium Rzeczypospolitej 
Polskiej miałaby pozostać w całkowi­
tym władaniu i rozporządzeniu Mo­
skwy. Polska musiałaby natychmiast 
po podpisaniu umowy o zawieszeniu 
broniu przystąpić do demobilizacji i 
ukończyć ją w terminie miesięcznym, 
armia polska musiałaby być zreduko- 

(Ciąg dalszy na str. 9)

Tym niemniej za decyzją Petlury 
niebawem poszły konkretne oświadcze­
nia. 2 grudnia ogłoszona została przez 
stronę ukraińską deklaracja akceptu­
jąca stanowisko Warszawy., w kwestii 
granicy polsko-ukraińskiej, a 11 grud­
nia deklaracja została potwierdzona. 
W lutym 1920 r. zawarto tajną umo­
wę wojskową, zaś 21 kwietnia podpi­
sany został układ formalny.

Również atmosfera polityczna sta­
wała się na wschodzie klarowniejsza. 
Pod koniec 1919 r. nastąpiła klęska 
„be lego” generała Denikina. Dla po­
lityki Piłsudskiego- n^ało to też po- 
j^^Ay sirtrtlek, ponieważ 

za holnie liczące dotąd na zwycięstwo 
„białych1’ w wojnie domowej w Rosji 
w'?zały „ręce” polityce federulistycz- 
nej, usiłując traktować sprawę litew­
ska. białoruską, ukraińską jako we- 
w tczną sprawę Rosji oczywiście Ro­
sji „białej”. Klęska Danikina w walce 
z bolszewikami rozwiała nadzieje Pary­
ża i Londynu, efektem czego było uzy- , 
skanie przez Piłsudskiego samodzielno­
ści w prowadzeniu polityki wschodniej.

Warunki umowy kwietniowej przy­
sporzyły Polsce sojusznika w konflik­
cie z Rosją Radziecką, sojusznika po­
litycznego. bo z wojskowego punktu 
widzenia strona ukraińska nie przed­
stawiała większej wartości. W opini wi­
ceministra Władysława Skrzyńskiego 
„Petlura zrzekając się Lwowa pozba­
wił się tym samym trzech czwartvch 
swojego wojska”.

Przygotowaniom politycznym do tzw. 
„wyprawy kijowskiej” towarzyszyły

Wyprawa kijowska 1920 r. (2)
intensywne prace wojskowe. Naczelne 
Dowództwo polskie przewidywało, że 
główne działania wojenne toczyć się 
będą na Ukrainie. Strona polska ten 
teatr wojenny mogła narzucić ponie­
waż posiadała inicjatywę strategiczną 
na froncie przeciwradzieckim. Aby u- 
trwalić swą przewagę Polacy, skupili 
przeciwko broniącym Ukrainy armiom 
radzieckim^ trzy armie polskie, 3 armię 
pad tymczasowym osobistym dowódz­
twem Wodza Naczelnego, 2 armię pod 
dowództwem gen. Lisowskiego i 6 ar­
mię pod dowództwem gen. Iwaszkie­
wicza. Najsilniejszą liczbowo była 3 
armia. Naprzeciwko stały dwie znacz­
nie słabsze armie radzieckie oznaczone 
numerami XII i XIV.

Przewaga liczebna wojsk polskich, 
większości sprawdzony i zaprawiony w 
boju żołnierz, pozwalały mieć nadzieję, 
że plan Naczelnego Dowództwa pole­
gający no obustronnym oskrzydleniu 
nieprzyjaciela zostanie pomyślnie wy­
konany.

Sam Piłsudski patrzy z optymizmem 
na rozwój przygotowań do ofensywy."

Zwycięstwo na Ukrainie, osiągnięte 
błyskawicznym manewrem, miało dać 
możliwo ć tworzenia faktów o znacze­
niu politycznym i wojskowym. Chodziło 
o rozbudowę, w oparciu o pomoc pol­
ska, wojsk Petlury, które możliwie 
najszybciej zwolniłyby polskie zaanga­

żowanie na Ukrainie, tym bardziej, że 
Naczelni Dowództwo otrzymane infor­
macje znacznego wzmocnienia sił Armii 
Czerwonej na froncie litewsko-biało- 
ruskim.

Wiadomości te były dużą niespo­
dzianką jako że sądzono dotychczas 
powszechnie, iż nieprzyjaciel zechce 
bronić nade wszystko Ukrainy. Skoro 
Armia Czerwona koncentruje się na 
północy, to niemożliwe jest zniszczenie 
jej głównych sił w kampanii na U- 
krainie. Wniosek ten wprowadził dal­
sze komplikacje. Nieodzownym 
stało się także pobicie wroga 
na Ukrainie, aby przetransportowanie 
na front.litewsko-białoruski jednostek, 
3. 6 i 2 armii było możliwe natych­
miast. Błąd polskiego planu ofensywy 
polegał na tym, że nie doceniono mo­
żliwości przeprowadzenia działań 
kontrofensywnych przez bolszewików 
na dwóch frontach jednocześnie. Szczu­
płość sił polskich umożliwiła ofensy­
wę tvlko na jednym z nich. Wybrano 
Ukrainę licząc, że armie radzieckie 
„muszą” jej bronić za wszelką cenę,

Tymczasem przygotowania do ofen­
sywy weszły w ostatnią fazę. 25 kwiet­
nia jednostki polskie zgrupowane nad 
Zbruczem otrzymały zadania nacierania 
dośrodkowo w kierunku Koziatyn i 
Malin. Obydwie miejscowości były 
ważnymi węzłami kolejowymi mający­

mi bezpośrednie połączenie z Kijowem. 
Opanowawszy te miasta oddziały poi* 
skie, odcięłyby wojskom radzieckim 
drogę do odwrotu ku wschodowi.

Ażeby jednak osiągnąć Koziatyn i 
Malin wcześniej od wycofujących się 
oddziałów Armii Czerwonej nie wy­
starczał atak od czoła. Należało do­
datkowo poprowadzić zagony kwate­
ry jskie na wspomniane cele. Wojska 
polskie atakujące pozycje wroga o- 
siągnęły poważne sukcesy. Szczególnie 
istotne było powodzenie ataku w re­
jonie Zwiakla. Nastąpiło jednak, 
stwierdzały mjr Stachiewicz: „rozdzie­
lenie sił nieprzyjacielskich na . dwie 
grupy przez zajęcie ’ Żytomierza i Ko- 
ziatyna, odcięcie odwrotu wojskom 
bolszewickim stojącym na północ oa 
szosy Zwiakl — Żytomierz oraz ze­
pchnięcie sił stojących na południc od 
kojei Śzepietówka — Koziatyn w kie­
runku południowym”.

W tym samym czasie grupa gen. 
Rybaka atakowała Krosteń, bardziej zas 
na południe 27 kwietnia oddziły gen. 
Śmigłego-Rydza zdobyły Berdyczów.

Kapitan Przybylski historyk tej woj­
ny pisał: „Centralny obszar frontu u- 
kraińskiego był niemal wolny od nie- 
przyjciela. na lewym skrzydle. Dnia 
26 kwietnia oddziały polskie wkroczy­
ły do Krostenia jednakże brygada ka­
walerii, która 27 IV zajęła Malin me 
zdołała powstrzymać odwrotu sił 
przeciwnika, cofając się z Krostenia na 
Kijów”. LESZEK MIGRALA ..

(c. d. n.) #
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Bitwa 
warszawska...

dalszy ze str. 8)
wana do 50 tysięcy w szeregach i 10 
tysięcy w korpusie oficerskim i admi­
nistracyjnym.

Oświadczenia Kamieniewa, a także 
Cziczerina odpowiedzialnego za reali­
zację polityki zagranicznej, spowodo­
wany paradoksalnie jeszcze silniejszą 
konsolidację zagrożonego narodu i 
państwa i w jakimś stopniu pozwoliły 
żołnierzowi polskiemu przełamać kom­
pleks psychiczny wywołany ciągłym i 
de 'oralizującym odwrotem. Nie ule­
gało wątpliwości, źe zbliżająca się 
bitwa na przedpolach Warszawy bę­
dzie bitwą o najwyższą stawkę, a więc 
o polski byt państwowy. Nie zabrakło 
nawet takich, do których zaliczyć na­
leży lorda D’Abernon, którzy uznali 
bitwę warszawską za historyczne star­
cie cywilizacji europejskiej z aziatyc- 
kim despotyzmem

Istnieje wiele dowodów na to. że 
plan bitwy warszawskiej został opra­
cowany przez Naczelnego Wodza. Pił­
sudski wielokrotnie podkreślał koniecz-, 
ność wydania Armii Czerwonej wiel­
kiej bitwy o charakterze manewro- 
wym. Warunki takiej bitwy wymagały 
kilkudniowego choćby wytchnienia 
niezbędnego dla przeformowania się 
pędzonym na zachód armiom polskim, 
oraz wprowadzenia na wybrany odci­
nek frontu nowego zgrupowania w 
sile kilku dywizji. Pierwszy warunek 
wypełniono w ten sposób, iż spraw­
nie i umiejętnie przeprowadzono od­
wrót jednostek polskich pod Warsza­
wę, tracąc styczność z nacierającym 
wrejiem. Dowództwo radzieckie nie 
rozszyfrowało manewru wojsk polskich 
biorąc go za jeszcze jeden typowy 
odwrót z konieczności. W drugim wa­
runku Piłsudski przewidywał stworze­
nie silnej grupy uderzeniowej. Rodzi­
ło się automatycznie pytanie — Skąd 
wziąć potrzebne dywizje? Czy oprzeć 
się na armii ochotniczej' czy wydobyć 
z frontu południowego, gdzie stawia- 
»o opór Budionnemu i Jegorowowi, 
(kilka dużych jednostek następnie 
tworząc z nich grupę manewrową u- 
lokować ją w widłach Wisły, i Wie­
prza. Piłsudski wybrał możliwość dru­
gą. Przed tym jednak nie lekcewa­
żąc Budionnego postanowił zneutrali- 
zoweć go wydając mu na Lubelszczyź- 
nie bitwę, która przynajmniej czasowo 
zlikwidowałaby zagrożenie z jego 
strony. Szczęśliwie zamysł ten powiódł 
się.

Decydujące działania w tej wojnie 
rozegrały się w połowie sierpnia. Czte­
ry arme radzieckie oraz tak zwana 
grupa mozyrska atakowały w bezpo­
średniej już bliskości stolicy. Ciężkie 
boje wstrzymujące Rosjan toczył nad 
Wkrą gen. Sikorski. 15 sierpnia bitwa 
weszła w fazę krytyczną, dramatyczne 
walki toczyły się już trzeci dzień pod 
Radzyminem, przełamanie frontu w 
centralńej jego części oznaczało wkro­
czenie bolszewików do Warszawy, a 
niewykluczone, że i ostateczne ich 
zwycięstwo. Jednakże właśnie 15 sier­
pnia w dniu święta Matki Boskiej o- 
brońcy Warszawy zatrzymali, napór 
radziecki. Wydarzenie to określone zo­
stało „cudem nad Wisłą”, zaś gen. Jó­
zef Haller, dowódca obrony stolicy, 
kreowany był później przez środowiska 
chadeckie i endeckie na ojca zwycię­
stwa w wojnie 1920 roku. Przełomo­
wym i ostatecznym wszakże uderze­
niem w bitwie było precyzyjnie za­
planowane uderzenie znad Wieprza. 16 
sierpnia armia manewrowa Piłsudskie­
go, pokonując slaby opór dwudywizyj- 
nej grupy mozyrskiej. weszła na tyły 
Rosjan. Losy bitwy zostały przesądzo­
ne. Klęska Rosjan stała się faktem, 
choć nie wszyscy to sobie uświada­
miali. Największe zaskoczenie musiało 
zapanować w sztabach 4 i 15 armii. 
Te armie bowiem nie atakowały bez­
pośrednio Warszawy lecz od północy 
obchodziły stolicę chcąc wejść do niej 
od zachodu. Tuchaczewski pragnął po­
wtórzyć dawny manewr Paskiewicza 
z 1831 r. Parcie na zachód i 15 armii 
nie niosło już jednak żadnego zagro­
żenia, co więcej oddalanie się ich od 
centrum bitwy pogarszało ogólną sy­
tuację Rosjan na froncie.

rrnięte nowym duchem armie 
polskie rozbiły 16 i znacznie osłabiły 
3 armię radziecką, w dalszej kolej­
ności w potrzasku znalazły się 4 i 15 
armia, których części salwowały się 
ucieczką do Prus Wschodnich. Resztki 
frontu północnego oparły się o Nie­
men i Huczawę, gdzie zresztą nieba­
wem zostały pokonane po raz wtóry 
w bitwie nad Niemnem.

Całe życie dla rzeźby i gór
MIECZYSŁAW BOGACZYK uro­

dzi! się 3 sierpnia 1911 r. w Nowym 
Sączu. Syn Jana — prof. gimna­
zjum, ukończy! II Gimnazjum im. 
B. Chrobrego w 1930 r. W r. 1938 
kończy Wydział Rzeźby ASP w Kra­
kowie pod kierunkiem prof. X. Du­
nikowskiego. Podczas wojny ścigany 
przez Gestapo ukrywa się w Kroś­
nieńskim, od r. 1945 przebywa w 
Nowym Sączu. Przez szereg lat peł­
ni funkcję sekretarza i przewodni­
czącego ZPAP w rodzinnym mieście. 
Wieloletni nauczyciel rysunków w I 
i II LO, a w latach 1967—77 praco­
wnik Muzeum Okręgowego. Uzyska! 
emeryturę na podstawie 34-letniej 
pracy artystycznej. Do dzisiaj akty­
wny twórczo jako rzeźbiarz.

— Jest Pan nestorem wśród arty­
stów Nowego Sącza. Czy na Pana zdol­
ności artystyczne wpłynęła atmosfera 
rodzinna?

— Niewątpliwie tak. Mój stryj Win­
centy był dobrym rzeźbiarzem i zapi­
sał się nawet w historii rzeźby.

— Tworzył Pan już przed II wojną 
światową.

— Po skończeniu Akademii, latem 
1938 r., po raz pierwszy wystawiłem 
swoje prace na Ś wiecie Gór w Nowym 
Sączu. Rok wcześniej byłem członkiem 
grupy artystycznej „Łom”. W 1939 o- 
trzymałem stypendium wyjazdowe do 
Rzymu, ale z powodu wojny nie mo­
głem wyjechać.

— Po powrocie do Nowego Sącza 
bierze Pan aktywny udział w życiu 
artystycznym. Ale zaczynają się czasy, 
gdy w sztuce zaczyna panować socrea­
lizm. Czy wpłynęło to na Pana i jak?

— Jeśli chodzi o pierwszą część py­
tania, to nawet trochę wcześniej, bo już 
w Krośnie w 1944 r. wstąpiłem do 
związku plastyków i w roku następ­
nym brałem udział w pierwszej orga­
nizowanej tam wystawie. Po powrocie 
do Sącza oczywiście włączyłem się w 
nurt życia artystycznego i w latach 
1946—49 byłem sekretarzem, a potem 
do r. 1955 prezesem Oddziału ZPAP.

— A jeśli chodzi o drugą część,
— Socrealizm wpłynął na moją twór­

czość, z tym, źe od razu zaznaczę, że 
nie było żadnych nacisków, przynaj­
mniej na mnie, żeby tworzyć w tej 
estetyce. Z drugiej jednak strony upra­
wiając tę twórczość można się było 
łatwiej i szerzej pokazać. Z tego okre­
su pochodzą takie moje prace jak: „Ro­
botnik Ziemny”, „Kowal”, „Hutnicy”

— W tym samym czasie pracuje Pan 
również nad rzeźbą sakralną. ,

— Zajmowałem się nią i zajmuje 
nadal. Jest to bardzo ważny fragment 
mojej działalności. Najważniejsze prace, 
kótre chciałbym wymienić to dwie fi-

Poczta literacka
Andrzej W. Nowy Sącz.
Wiersze niezbyt przypadły mi do 

gustu, wydaje mi się, że za szybko 
uwierzył Pan w swoje możliwości, poe­
tyckie. Fragmenty typu:

„słońce' zmęczyło się i już zaszło 
za parawanem nocy
by wrócić ze świtem...”

albo: -

„kwiat rozwija się tytko 
gdy jasność w powietrzu...”

są zbyt dosłowne, nie za bardzo wy­
szukane. W każdym razie czekam na 
nowe wiersze. .

Swoje, nie swoje

Owocowe kanikuły-wspomnienie
Nie pamiętam ile to już razy żegna­

łem wakacje, ile lat minęło od czasu, 
gdy szybkość pór roku zaczęła przy­
bierać posępny cień, pociągu ekspreso­
wego, ile to dni zaginęło niosąc w so­
bie nigdy niespełnione doznania i nie­
spodzianki.

Coraz bardziej patrzący za ucieka­
jącym kurzem w koleinach dróg za 
sobą, nie bardzo wierzymy w pierw­
szy zapach owocu, nie szukamy już z 
takim utrudzeniem w nim wiadomości 
ani dobrego, a cóż dopiero złego: nie

„Głos Sądecki” rozmawia 
z artystą rzeźbiarzem 

Mieczysławem Bogaczykiem
gary św. Świerada w. Tropiu, św. Jana 
Nepomucena i Matki Boskiej w Zawa­
dzie, św. Andrzeja w Szaflarach, Chry­
stusa Ukrzyżowanego w Mościcach. To 
są prace to kamieniu. Jeśli chodzi o 
prace wykonane w drewnie do najważ­
niejszych zaliczyłbym figury do ołtarza 
w Przyszowej oraz Mateusza Ewange­
listy.

— To są dzieła oryginalne. O ile 
wiem, wykonał Pan dużo kopii i to t 
ważnych zabytków. M. in. z XVI wiecz­
nego Biecza.

— Było kilka naście, czy może więcej 
takich kopii. Choćby cykl Madonn

m. in. z Przyszowej, Nowego Sącza. Ja- 
strząbki Nowej...

— Ale na tym nie kończą się Pana 
zainteresowania artystyczne. W latach 
60-tych pojawia się w Pańskich rzeź­
bach pewna koncentracja formy, syn­
teza symboliczna, a nawet filozoficzna.

— Istotnie, wówczas nastąpił pewien 
zwroŁ w mojej twórczości. Jako uczeń 
Dunikowskiego byłem nauczony tego, 
by rzeźba była tworem autonomicznym, 
jak i syntetycznym. Trudno to opisać 
słowami, ale dam Panu taki przykład 
Otóż chodzi o to, by rzeźbę można by­
ło oglądać ze wszystkich stron jako 
formę integralnie przestrzenną, i ze 
wszystkich stron musi być nie tylko 
estetycznie wartościowa, ale i dla. od­
biorcy ciekawa. Musi go zaintrygować.

— Które prace należą do tego etapu?
— Te rzeźby, które zapowiedziały ja­

kąś inną syntezę formy zapoczątkowu­
je kompozycja pt. „Praca” Należą do 
tej części mojej działalności takie pro­

Andrzej K. (?) Nowy Sącz
Bardzo przepraszam, ale mam kło­

poty z odczytaniem Pańskiego nazwi­
ska. Wiersze mi się podobają, zwłasz­
cza te krótsze: rip. „Sen”, „Poranek”, 
„Życie”. Coś na pewno wybierzemy do 
druku. Ale bardzo bym' prosił o poda­
nie czytelniejszego nazwiska (moje 
oczy już nie są tak dobre) i kilku in­
formacji o sobie. Serdecznie pozdra­
wiam.

Adam T. Piwniczna.
Dziękuję za nadesłanie dziewię­

ciu tekstów, w ten sposób można się 
zdecydowanie lepiej przyjrzeć czyjejś 
twórczości. I w , tym wypadku wiersze 
krótsze bardziej mi przypadły do gu­
stu. Wydaje mi się, źe młodzi autorzy 
często chcą powiedzieć za wiele w 
jednym tekście i dlatego te dłuższe są 
często niedograne, nie utrzymują ła­
dunku . lirycznego, którego chciał im 

stać nas na to, by rzucić w kąt roz­
kosz raju, choćby za trud bycia czło­
wiekiem, za cienką skorupę grzechu, 
po prostu za bycie małym, czasem 
bardzo wręcz małym, ale wśród swo­
ich, wśród swojej samotności, akcep­
tacji swojej niedoskonałości i cierpie­
nia.

Odeszły od nas wakacyjne owoce; 
te, które dostawałem w dzieciństwie 
mogły być symbolem wiecznego kró­
lowania pośród zadrzewionego pod- 
wórca, pośród spoconych i nagich etał 

pozycje rzeźbiarskie jak „Macierzyń­
stwo”, „Taniec”, „Smutek” i in.

— Tak, zresztą możemy je zobaczyć 
w Pańskiej pracowni. A ca w ostatnich 
latach? Jest Pan przecież autorem 
dwóch znanych sądeczanom pomników.

— Zanim doszło do .ich, realizacji 
stworzyłem m. in. dwa portrety, Marii 
Konopnickiej i gen. Świerczewskiego 
oraz pomnik w kamieniu pamięci po­
mordowanych w II wojnie światowej 
w Nawojowej. Jeśli chodzi o pomniki, 
to są to prace dla naszego miasta, czy­
li pomnik w brązie gen. Kustronia oraz 
w brązie i granicie mjr Sucharskiego.

— Panieważ Pańska twórczość jest 
tak obszerna, chciałbym pokazać Czy­
telnikom „Głosu...” Pana jako człowie­
ka prywatnego, np. Pana pasje, hobby?

— Przede wszystkim turystyka. Je­
stem przewodnikiem beskidzkim, jed­
nym z członków założycieli GOPR-u w 
Nowym Sączu w r. 1958, przez wiele 
lat byłem kierownikiem podgrupy no­
wosądeckiej. Oczywiście muszę jeździć 
na nartach i też jest to moją pasją. 
Poza tym fotoarcHa. zwłaszcza pejzaż 
górski.

— Co Panu dają góry. Czy jest w 
tym jakaś filozofia?

— Nie traktowałbym tego w katego­
riach filozoficznych. Góry dają mi po­
czucie wypoczynku duchowego i jesz­
cze coś, o można określić radością prze­
bywania, bycia w skale. Poczucie, że 
człowiek może pokonać swoje słabości 
i trudności w zdobywaniu szczytów. 
Kontakt sam na sam z naturą.

— Na koniec mam takie pytanie. Co 
Pan sądzi o współczesnym odbiorcy 
sztuki? Jaki on jest?

— Z odbiorcami sztuki jest niestety 
coraz gorzej. Według mnie dominuje 
współcześnie znów koncepcja sztuki dla 
sztuki. Rozdźwięk pomiędzy dziełem 
artysty a odbiorcą, społeczeństwem jest 
bardzo duży: Sztuka jest dla ludzi nie­
zrozumiała. Oczywiście mam na myśli 
sztukę współczesną. Ludzie dzisiaj szu­
kają czegoś innego niż obcowania ze 
sztuką. Wiele przyczyn składa się na 
to zjawisko, nie można ich wszytkich 
wyliczać. Niech Pan sam sobie zada 
pytanie, czy choćby nasze mieszkania 
są przystosowane do tego, by w nich 
umieszczać dzieła i je kontemplować? 
Prace artystyczne kupują przeważnie 
muzea, ale w nich nie ma niestety ży­
wego kontaktu z odbiorcą

— Jest to po części wina samych 
twórców. Miejmy nadzieję, że te kon­
takty w przyszłości ulegną zasadniczej 
zmianie. Może coraz żywsza działal­
ność społeczności artystycznej naszego 
miasta wpłynie na to, by te kontakty 
poszerzyć, wzbogacić. Czego wypada 
życzyć nie tylko zjadaczom chleba, ale 
i samym artystom. Dziękuję Panu za 
rozmowę.

MAREK BASIAGA

przydać autor. A czasami wystarczy 
jedna prosta, celna refleksja. Też pro­
siłbym o bardziej szczegółowe infor­
macje o Panu. Chciałbym te wiersze 
wydrukować w rubryce młodych, 
gdzieś na jesieni.

Wanda C. Nowy Sącz ' -
Ilość błędów ortograficznych i gra­

matycznych zniechęca Czytelnika do 
tekstów. Naprawdę, to ważne czy pi- 
sze się „zborze”, czy „zboże”, „Cho- 
nor”, czy „honor”. Najpierw trzeba 
poznać podstawy języka: czasy futury­
stów to już zamierzchła historia.

Iwona K. z Nowego Sącza, Ka«i- 
mierz J. z Piwnicznej

Na druk jeszcze za wcześnie. •

(M.B.)

współtowarzyszy i braci. Mogły mi dać 
siłę; w ich doskonałej kulistości tkwi­
ła jakaś prawda o kosmosie, który 
można było utrzymać między palcami, 
w którym dojrzeć należało przyszłrść, 
gdy tylko się usiłowało dobrze pa­
trzeć.

W tych owocach była też jakaś 
szansa na niewinność, wszak umycie go 
w potoku, było poszukiwaniem niewin­
ności wieku nierozważnego jeszcze. a 
jednak bezgrzesznego; po drugiej stro­
nie stawać się mogłeś królem, władcą 
z łaski bożej i własnego przyzwolenia.

Ale na dnie tej kuli mogła tkwić i 
śmierć, zręcznie wprowadzony w ruch 
potrafił stać sie narzędziem śntwr''o- 
nośnum — bo ileż to umkacnjww^ dni 
zakończyło się wezwaniem do Vmu?ęrr- 
nm. J aw u i ak
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KRZYŻÓWKA

omo: 7 — zespół Marka Grechu­
ty. 3 — kończy grecki alfabet, 9 — 
z V31enniczka bezrządu, 10 — jedna z 
elektrod, 11 — piosenkarka greckiego 
pochodzenia, ostatnio bardzo popular­
na

??nowo: 1 — odwozi na miejsce 
s-rczynku, 2 — włoski przysmak, 3 — 
tkanki a bawełniana, lewostronnie wło­
chata, 4 — maleńki, barwnie upierzo­
ny ptak, 5 — utrzymanie się z odse­
tek od kapitału, 6 — porażenie, bez-

Ogłoszenia drobne
SPRZEDAM działkę budowlaną, uzbro­
joną. Świerzawa Polską 248. Wojewódz­
two krośnieńskie.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z NR 14 „GŁOSU SĄDECKIEGO”
Poziomo: szpagat, tobół, Ruciane, 

uliczka,- przepis, krokiew, marnota, 
aralia, krytyk, notatki, bielmo, emirat, 
wariant, karawan, oktaedor, kwartał, 
traktor, orawa, amoniak.

Pionowo: stopka, obóz, słup, plisa, 
gazon, trakt, -ucho, raki, serw, Lima­
nowa, Eulalia, rakietka, Krynica, ety­
ka, retor, ostka, ruina, tarpan, ankra, 
imago, notki, kota, rias, wety, tłok, 
etap.

NIEWYKWALIFIKOWANYM i fachów- ( Ą 
com zapewni pracę w krajach trzecie- -, f 
go świata .(1.500—4.000 USD) Firma / Nc 
„’ACEX” GmbH 80-170 Gdańsk, ul. Na ) 
Zboczu 92 A. Wszelkie informacje li- 3 
stownie.

najmiwa naszym $ 
mieście oferuje: )

sprzęt fotograficzny i
materiały fotograficzne (filmy i. 
czarno-białe i kolorowe) I
kasety magnetowidowe i
broń gazowa i amunicja J
(od 1 września) J
wy Sącz, ul. Jagiellońska 17 A, i 

w godz. 10—17
ZAPRASZAMY! L

< PREZYDENT MIASTA NOWEGO SĄCZA
( OGŁASZA KONKURS
j na stanowiska kierowników następujących wydziałów
* Urzędu Miejskiego w Nowym Sączu:
। ▲ Organizacyjno-Prawnego i Kadr
{ ▲ Urbanistyki i Planowania Przestrzennego
{ ▲ Oświaty, Kultury, Zdrowia i Turystyki
( A Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Dróg
( A Finansowo-Budżetowego
< ▲ Gospodarczego
1 A Inicjatyw Gospodarczych, Prognozowania i Analiz
j A Społeczno-Administracyjnego

A Gospodarki Gruntami i Ochrony Środowiska
’ Informacji o warunkach konkursu udziela sekretarz Miasta — Ratusz 
i Rynek 1 (pokój nr 22 I p., teł. 206-98) codziennie w godzinach pracy Urzędu. 
( Oferty należy składać w terminie do 24 sierpnia 1990 r.- na- adres: Urząd 
( Miejski Nowy Sącz, ul. Rynek 1.
i Kandydatom spoza terenu miasta nie zapewnia się przydziału mieszkań.

JEŻELI CHCESZ służyć pomocą społeczeństwu, sprawdzić się w 
samodzielnej i odpowiedzialnej oracie zdobyć atrakcyjny zawód

NOtESZ ZOSTAĆ FOMCIANHM 
spełniając następujące kryteria:

A obywatelstwo polskie
A nieskazitelna postawa moralna i patriotyczna
A co najmniej średnie wykształcenie
A bardzo dobry. stan zdrowia (kategoria wojskowa Al)
A wiek do 35 lat
A* uregulowany stosunek do służby wojskowej (przeniesiony do 

rezerwy)
Podejmując służbę otrzymasz wynagrodzenie w granicach 1 mi­

liona złotych miesięcznie i 30 dni urlopu wypoczynkowego w każ­
dym roku służby.

Bliższych informacji udzielają: Każda jednostka Policji W wo­
jewództwie o/az Wydział Kadr Komendy Wojewódzkiej Policji 
w Nowym Sączu, ul. Dunajewskiego 11, pokój nr 222, tel. 211-26, 
241-27, 241-28.

PRZETARG
V emisja likwidacyjna SKR w Rożnowie ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY
II na następujący sprzęt:
— "amochód ciężarowy „ził” 555 — nr rej. NSB 020E — cena wywoławcza 

8 min 700 tys. zł
— ~ilnik „ifa” (po remoncie) cena wywoławcza 4 min 300 tys. zł

Przetarg odbędzie się dnia 22 sierpnia 1990 r. w bazie SKR w Rożnowie 
o dżinie 10.

"tni do wzięcia udziału w przetargu winni wpłacić 10-procentowe wadium 
n 'niej na 2 god"iny przed jego ro-poczrciem.

ree^a się prawo uneważnienia przetargu w całości lub jego części bez poda­
nia przyczyny.

O warzywach ' 
prawie wszystko

Wartość warzyw dla \ i ludz­
kiego związana jest w «... mierze 
z obecnością witamin, szczególnie wi-‘ 
tarniny C i prowitaminy A, oraz nie­
których witamin z grupy B. Aby ro­
ślina warzywna podziałała skutecznie 
jako lok. konieczne jest przestrzeganie 
przyjmowania odpowiednich dawek z 
określoną częstotliwością, podobnie jak 
to ma miejsce w przypadku innych 
kuracji zdrowotnych. Warzywa stoso­
wane jako leki, powinny pochodzić z 
upraw „bez chemii”, a więc z upraw, 
w których nie używa się ani nawozów 
mineralnych, ani chemicznych środków 
ochrony roślin. Niebagatelne znaczenie 
ma- również miejsce, w którym rosną 
warzywa. Wprawdzie dzisiaj 'trudno 

. o nieskażone środowisko, jednak nie­
dopuszczalnym jest spożywanie wa­
rzyw uprawianych w pobliżu szos, w 
rejonach przemysłowych.

Ogólnie wiadomo, że bogatym źró­
dłem prowitaminy A (karotenu) jest 
korzeń marchwi, kapusta włoska, szpi­
nak. pietruszka. Karoten nie jest roz­
puszczalny w wodzie, a jedynie w 
tłuszczach i w alkoholu, dlatego wod­
ny odwar z marchwi nie będzie lekiem 
karotenowym, natomiast surówka z 
marchwi z dodatkiem tłuszczu (masło, 
olej, śmietana) jest nim.

Witamina A — to ważny czynnik 
wzrostu i odradzania się komórek. 
Często jej niedobór powoduje upośle­
dzenie wzroku, zwane kurzą ślepotą 
oraz zahamowanie • wzrostu młodych 
organizmów. Jest niezbędna dla utrzy- 
mania w dobrym stanie nabłonka skó­
ry i błon śluzowych. Tzw. „gęsia skór­

ka” występująca na ramionach i w 
okolicy kolan jest symptomem niedo­
boru witaminy A.

Spośród witamin z grupy B, w wa­
rzywach występują najczęściej: wita­
mina BI, B2 i B6. Znajdują się głów­
nie w warzywach strączkowych. Po­
pularnie nazywa się ich witaminami 
antynerwowymi, gdyż ich z kolei nie­
dobór wywołuje np. nerwice, nerwo­
bóle, bezsenność, depresje.

Wartość biologiczną warzyw zwięk­
szają zawarte w nich składniki mine­
ralne: potas, wapń, magnez, żelazo, 
fosfer i inne. Wapń stanowi niezbędny 
składnik kości, jest ważnym składni­
kiem osocza krwi, a ponadto- pobu­
dza procesy utleniania w organizmie. 
Zaś magnez jako aktywator wielu ęn- 
zymów. stanowi o jego pozycji jako 
najważniejszej obok potasu. Pokarmy 
roślinne są na ogół bogatsze w sole 
mineralne niż pokarmy pochodzenia 
zwierzęcego, oraz neutralizują zakwa­
szające działanie produktów zwierzę­
cych, tak chętnie przez nas spożywa­
nych. Warzywa zawierają także inne 
substancje, jak węglowodany, flawo- 
noidy. olejki eteryczne, związki bakte­
riobójcze, tak więc działanie roślin 
warzywnych na organizm człowieka 
jest wielostronne. Lekarz, przyrodnik 
i filozof — Paracelsus, żyjący w latach 
1493:—1541, powiedział: „Rośliny^ jada­
ne powinny być roślinami leczniczy­
mi, a rośliny lecznicze — jadalnymi”. 
Brzmi to nowocześnie, gdy uświado­
mimy sobie wpływ wszystkich skład­
ników warzyw na stan zdrowia czło­
wieka. (ale)

---------------------------------------------------------------------------------------------------------

J Uwaga! Zaopatrzeniowcy przedsiębiorstw budowlanych, 
budowniczowie domów jednorodzinnych (

l Krakowska Centrala Materiałów Budowlanych w Krakowie uprzejmie 4
I1 informuje, że z dniem 20 sierpnia 4

' URUCHAMIA DZIAŁALNOŚĆ HANDLOWĄ
{ HURTOWĄ I DETALICZNĄ
I w zakre.sie sprzedaży wszystkich materiałów budowlanych (z wyjątkiem 1 
| stali dłużycy) j

w nowo otwartym magazynie nr 5 w Biegonicach, ui. Elektrodowa 64. 1
Działalność handlowa prowadzona będzie w godz. 7.00—14.00. w soboty 

4 robocze — 7.00—12.00. ’
I Uprzejmie zapraszamy do odwiedzenia naszego magazynu.

siimHimmiiiHningmmBiiimminiMiiiHmuiiiniłitmHiihiiuiFomHR

, eunk GOSPoDfinM iyuoNoiaoiaEj
Oddział Wojewódzki 

W NOWYM SĄCZU

informuje “PT że'
Przy fil. Wolności 13 /obok dworca PKS/ 
prowadzi obsługę kasową i rozliczeniową.

Otwiera i prowadzi rachunki bieżące dla 
jednostek prowadzących działalność gospodarczą 
oraz rachunki oszczędnościowo - rozliczeniowe dlą 
osób fizycznych /środki na tych rachunkach oprą - 
centowane jak wkłady a^ista/'

Ka dogodnych warunkach udziela kredytów 
krótkotśrednio i długoterminowych - oprocentowanych 
w stosunku rocznym.

"Przyjmuje weksle do dyskonta.
Udziela gwarancji i poręczeń bankowych.
proponuje atrakcyjne warunki deponowania 

oszczędności terminowych:
— 3 miesięcznych £8 % w stosunku rocznym
— 6 miesięcznych 3Z % w stosunku rocznym 
— IZ miesięcznych 3Ą % w stosunku rocznym

Zh miesięcznych 35,5% ki stosunku rocznym
(dyższe kwotowo lokaty terminowe premio­

wane są dodatkowym oprocentowaniem.

iBLiższgch informacji można zasięgnąć pod 
numerami telefonów 313 ~G1 i 335" 58. kt
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Frogram i
9.00 Kino teleferii: „Fodró- 

ie pana Kleksa”, cł 2 — „Wy­
spa wynalazców”

10.30 Telegazeta
10.35 „Otwarte wrota Ama­

zonii” — „Posto Ava” — film 
dokumentalny Zygmunta A- 
damskiego

i 1.30 „Ostatnie miejsce na 
ziemi” — film przyrodniczy 
Ryszarda Blazniaka

■ 2 00 Telewizyjny koncert ży­
cz m

12.45 „Wokół Gryfiady” 
J 13.30 Program rozrywkowy

| 14.20 Magazyn „Morze”
14.45 „Powrót Arsena Łupin” 

(11) — „Czarownice o dwóch 
twarzach” — serial prod. fran­
cuskiej

15.45 „Antena”
16.10 Igrzyska Solidarności — 

tenis stołowy
17.15 Teleexpress
17.30 Teatr Telewizji z cyklu 

„Duety” — Aleksander Gel- 
irw „Ławeczka”, reż. Maciej 
Wojtyszko

19.00 Kino teleferii: „Wie­
wiórcze opowieści”

19.30 Wiadomości
20.05 „Być najlepszą” (6 — 

ost.) — serial prod. USA
21.15 „7 dni — świat”
21.45 Opolska Noc Kabareto­

wa: „Pod Egidą” pana Janka
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Sportowa niedziela

Program II
7.10 Panorama dnia
7.20 „Kalejdoskop”
7.50 „Przegląd tygodnia” 

(dla niesłyszących)
3.25 Film dla niesłyszących: 

„Być najlepszą” (6 — ost.) — 
serial produkcji USA

9.35 „Jutro poniedziałek”
9.55 „Santa Barbara” (27 i

28 ) — serial prod. USA (powt.)
11 .25 Program lokalny

r { 11.55 Program dnia
12 .00 Polska Kronika Filmo­

wa
12 .10 „Oszustwo” (2) — serial 

produkcji USA
13.00 „100 pytań do...”
13.40 Maciej Niesiołowski —. 

Z batutą i z humorem (powt.)
14.00 „Cudowne lata” (7) — 

„Jądro ciemności” — serial 
prod. USA (powt.)

14.30 „Kontakt TV”
15.30 Igrzyska Solidarności — 

motocross

PROGRAM TELEWIZJI
16 .00 „Jerozolim* wyzwolo- 

**” — film dokumentalny Ni­
ny Terentiew o Międzynarodo­
wym Festiwalu Sztuki w Jero- 
solimie

17 .00 „Fama *90” — reportaż
17.30 „Bliżej świata
19.00 „Wydarzenie tygodnia”
19.30 Galeria „Dwójki” — 

Emilia Bohdziewicz i Ryszard 
Winiarski

20.00 Igrzyska Solidarności — 
gimnastyka artystyczna i re­
gaty żeglarskie

21.30 Panorama dnia
21.45 „Oszustwo” (2) — serial 

prod. USA
22.25 „Rozmowy bez sekre­

tów” — Oprah Winfrey Show: 
„Gdy zdradzi cię przyjaciel”

23.15 Komentarz dnia
23.20 „Akademia Wiersza”: 

Józef Czechowicz, „Żal”

Poniedziałek

Program I
17.15 Teleexpress
17.30 „Rzeczpospolita samo­

rządna”
18 .00 „10 minut”
18.15 „Dynastia” (35)
19 .00 Kino teleferii: „Wie­

wiórcze opowieści”
19.30 Wiadomości
20 .05 Teatr Telewizji — spe­

ktakl na bis — Bruno Wina- 
wer: „Znajomek z Fiesóle”, reż. 
Eduard Dziewoński

21 .40 „Kontrapunkt” — prze­
gląd wydarzeń krajowych

22.10 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

22.25 Wiadomości wieczorne
22.40 „The Dudi’s” — pro­

gram rozrywkowy
23.15 „Dynastia” (35)

Program II
15.30 „Capital City” (8) — 

„Przejęcie firmy” — serial 
prod. angielskiej

16.25 „Widziane z Gdańska” 
— reportaż

16.45 „Ojczyzna — polszczy­
zna” — „Będziemy słuchać 
przemówienia”

17.00 Kino rodzinne: „Żuraw 
i czapla”, cz. 1 — film prod. 
polskiej (powt.)

18.00 Program lokalny
18.30 Przegląd PKF
19.00 „Bagdad Cafe” (7) — 

serial prod. USA
19.30 „Muzycy dzieciom” — 

koncert SPAM
20.00 „Auto — Moto Fan 

Klub”
20.30 „Studio tajemnic” —

ód 19 do 23 sierpnia 1990
program Wandy Konarzew­
skiej

21.30 Panorama dnia
21.45 „Capital City” (8) — 

„Przejęcie firmy” — Serial 
prod. angielskiej (powt.)

22.40 Moje książki — anty­
kwariat

23.00 Igrzyska Solidarności — 
turniej żużlowy

Wtorek
Program I

8.00 „Dzień dobry”
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Teleferie: „Tęczowy 

music-box”
9.40 Kino teleferii: „Tajem­

nicza wyspa” (9) — „Zamiesza­
nie” — serial prod. czechosło­
wackiej

10.10 „Wicher czasów” (7) — 
serial prod. brazylijskiej

17.15 Teleexpress
17.30 „Gorące linie”
18 .00 „10 minut”
18 .15 „Dynastia” (36)
19 .00 Kino teleferii: „Wie­

wiórcze opowieści”
19 .30 Wiadomości
20 .05 „Wicher czasów” (7) — 

serial prod. brazylijskiej
21 .00 „Telewizja z podzie­

mia”
22 .00’ Igrzyska Solidarności — 

pokaz walk Ws.chodU
23 .00 Wiadomości wieczorne
23.15 „Dynastia” (36) — se­

rial prod. USA (powt.)

Program II
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara” (29) — 

serial prod. USA
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
15.00 Powitanie
15.10 „Dookoła świata” — W 

Republice Południowej Afryki
15.40 Studio aktywnej TV
16 .00 „Kontakt TV” — w 

kontakcie ze światem
17 .00 „Historia' Hollywoodu” 

(7) — „Twórcy przejmują ster”
18 .00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna 

przed Matką Boską Bogucicką
18.50 Propozycje „Dwójki”
19 .00 „Niedziela Barabasza” 

— nowela filmowa TP, reż. Ja­
nusz Kondratiuk

19.30 „Klejnoty kultury”
20 00 „Przeboje Bogusława 

Kaczyńskiego”
21.00 „Wywiady Ireny Dzie­

dzic”

21.05 Notowania
21.30 Panorama dnia
21.45 „Każdy obraz to cała 

historia” — film fabularny 
prod. angielskiej, reż. James 
Scott

Środo
Program I

7.40 Express gospodarczy
8 .00 „Dzień dobry”
9 .00 Wiadomości poranne
9. 10 Teleferie: „Altanka”
9. 40 Kino teleferii: „Legen­

dy świata” — „Dobry Ameur”, 
serial prod. kanadyjskiej

10.05 „Dynastia” (37)
10.50 „Po sześćdziesiątce” — 

magazyn dla wszystkich
16.15 Program dnia
16.20 Sport — Mistrzostwa 

Świata w kajakarstwie — Po­
znań *90

16.40 Teleexpress
17.00 Igrzyska Solidarności — 

mecz piłki nożnej
19.00 Kino teleferii: „Wie­

wiórcze opowieści”
19.30 Wiadomości
20.05 „Dynastia” (37) — se­

rial prod. USA
20.55 Kozielsk — reportaż z 

terenu byłego obozu polskich 
oficerów w ZSRR

21.25 Sport — Mistrzostwa 
Świata w kajakarstwie — Po­
znań ’90

21.55 „Zawsze po 21” — ma­
gazyn reporterów

22.35 Wiadomości wieczorne
22.50 „Weźcie i łzy nasze” — 

film dpkurąentalny M. Bahta- 
;>. dżeji .Kamieńskiego.

Program II
7.55 Powitanie
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa” — 

program dla dzieci
9.10 „Santa Barbara” (30) — 

serial prod. USA
10.00 CNN — Headline News
10.10 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
15.00 Powitanie
15.30 Express gospodarczy
16 .00 „Kontakt TV” — w 

kontakcie z gwiazdami
17 .00 „Szpital na peryfe­

riach” (8): „Gniazdo” — serial 
prod. czechosłowackiej

18 .00 Program lokalny
18 .30 „Magazyn 102”
19.00 „Tanner” (3) — serial 

prod. USA
19.30 „Galeria 37 milionów”
20.00 „Siódemka” w „Dwój­

ce”

20.30 „Rura” — reportaż * 
. uroczystości jubileuszowych X- 
’ -lećia Klubu Jazzowego we 

Wrocławiu
21.00 „Ze wszystkich stron* 

—- Nie tylko tulipany — repor­
taż Mark* Maldisa z Holandii

21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie” — se­

rial TP
22.15 „Telewizja nocą”
23.00 Komentarz dnia

Czwartek
Program I

8.00 „Dzień dobry”
9.00 Wiadomości. poranne
9.10 Kino Teleferii „Kłuso­

wnik” (3) — serial TP
10.05 „Dwójka karo” (11) — 

„Pomysłowy grabarz” — serial 
USA

16.55 Sport — MS w kaja­
karstwie

17.15 Teleexpress
17.30 Magazyn katolicki
18 .00 „10 minut”
18 .15 „Dynastia” (38) — se­

rial USA
19.00 Kino Teleferii „Wie­

wiórcze opowieści”
19.30 Wiadomo ci
20.05 „Dwójka karo” (11) —• 

„Pomysłowy grabarz” — se­
rial USA

21.00 „Interpelacje”
22.00 „Pegaz”
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Sport — MS w kaja­

karstwie
23.30 „Dynastia” (38) — se­

rial USA (powt.)

Program II
8.0 0 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa” — 

program dla dzieci
9.10 „Santa Barbara” (31)
10.00 CNN — Headline News 

(wersja oryginalna)
10.15 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
15.00 Powitanie
15.30 Komedie i melodrama­

ty na lato „Zadra pod paznok­
ciem” — film węg.

17.00 Spotkanie z Anatoli- 
jem Kaszpirowskim

18.00 Program lokalny
18.30 „Czary, diabły, czaro­

wnice” (2>
19.05 „W labiryncie” — se- # 

rial TP (powt.)
19.30 Shi Shu Czeng gra u- 

twory chińskie
20 .00 Wielki sport
21 .00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „dwój­

ki” Zbigniew Herbert „Drugi 
pokój”

22.25 Spotkanie z ks. proL 
Józefem Tischnerem

22.40 Komentarz dnia

W Sandecji niewesoło
Kiedy Czytelnicy „Głosu” otrzymują 

do rąk ten numer gazety, będzie już 
po inauguracji rozgrywek klasy ma- 
kroregionalnej, w której to lidze wy­
stępują dwa zespoły z naszego woje­
wództwa: Sandecja i Glinik Gorlice. 
Tak się złożyło, że już na wstępie 
drużyny te stoczą w Gorlicach brato­
bójczy pojedynek. Nominalnym fawo­
rytem jest Sandecja, jednak sytuacja 
jaka zapanowała ostatnio w kolejar­
skim klubie nie skłania do optymiz­
mu.

Rada Pracownicza zakładu patro-

Juniorzy Sandecji w Bonn
W stolicy Republiki Federalnej Nie­

miec po raz pierwszy odbywały się 
rozgrywki piłkarzy i piłkarek piłki 
nożnej o puchar stolicy.

Dzięki inicjatywie senatora Krzysz­
tofa Pawłowskiego i zachodnioniemiec- 
kiej Fundacji im. Konrada Adenauera 
mogli uczestniczyć w rozgrywkach 
juniorzy KKS Sandecja. Wyjazd do­
szedł do skutku dzięki nowosądeckim 
sponsorom.

W turnieju uczestniczyło 70 drużyn 
piłkarskich z 10 państw. Juniorzy pod 
wodzą trenera Wiesława Spiegla w 

nackiego Sandecji — ZNTK — podję­
ła decyzję, że na treningi bez obowiąz­
ku pracy w zakładzie zwolnieni są na­
stępujący zawodnicy: Artur Sejud, 
Krzysztof Krok, Andrzej Dorula, Ma­
ciej Sowiński, Stanisław Tokarczyk, 
Jakub Pacholik, Marek Brotoj oraz 
Czesław Głuch. Sześciu dalszych: 
Krzysztofa Szczepańskiego (nie wrócił 
z prywatnego wyjazdu do Grecji), Ja­
cka Skocznia, Macieja Woźniaka (chce 
przenieść się do Victorii Witowice), 
Mariusza Dziedzinę, Tomasza Palow­
skiego i Jerzego Kociołka zobowiązano 

trakcie rozgrywek rozgromili swoich 
przeciwników i zajęli I miejsce w 
swojej grupie wiekowej, zdobywając 
na własność Puchar Stolicy RFN. Kró­
lem strzelców zawodów został piłkarz 
Sandecji Jan Kmak.

Jak nas poinformowały osoby towa­
rzyszące — pani Anna Zwolińska i 
Krzysztof Jawor, wspaniałą opieką o- 
toczyli naszych młodych piłkarzy Po­
lacy przebywający w RFN: ksiądz 
Stanisław Walas z misji katolickiej, 
redaktor Waldemar Płuciennik z ko- 
lońskich Zbliżeń” i przede wszystkim 

do ^jęcia miejsca za stanowiskami 
pracy? Z wymienionych tylko dwaj 
ostatni podjęli treningi. A pozostali? 
Janusz Nosal jest człowiekiem nieza­
leżnym finansowo, niewyjaśniony jest 
status ostatecznie potwierdzonego do 
Sandecji Kazimierza Pietrzaka (nie 
wystąpi jednak w trzech pierwszych 
pojedynkach, jako że „wisi” za czer­
woną kartkę zarobioną jeszcze w Na­
przodzie Rydułtowy), Tomasz Szcze­
pański i Krzysztof Oyzełv p,ełnią zasad­
niczą służbę wojskową, pozostali: Ma­
ciej Micor, Rafał Liber i Sławomir 
Olszewski to uczniowie. Tego typu se­
lekcja atmosfery w drużynie, którą 
przypomnijmy, przejął Stanisław Za- 
palski z pewnością nie poprawiła.

Jak b^izie naprawdę, przekonamy 
się już wkrótce.

(de-wu)

były piłkarz Hutnika Kraków — Le­
szek Balik.

Prawdziwą furorę • zrobiła nowosą­
decka delegacja na spotkaniu z bur­
mistrzem Bonn. Burmistrzowi wręczo­
no góralski kapelusz i ciupagę wyko­
naną w ZNTK

Drużyna Sandecji wystąpiła w skła­
dzie: Stanisliw Bodziony, Krzysztof 
Zabrzański, Lesław Chełmecki, Rado­
sław Mędlarski Grzegorz Słowik, Ra­
fał Wójcik, Jacek Pacyna, Krzysztof 
Jedynik. Rafał Różycki, Jerzy Wojna- 
cki, Dariusz Chochorowski. Jan Ku­
rek, Adrian Dąbrowski, Maciej Jawor, 
Maciej Grądziel, Dariusz Łukasik.

Sponsorami wyprawy piłkarzy byli 
między innymi ZNTK. Konspol, 
SZPOW, SOP, Andrema, Twórczość. n 

(J) J

Sukces piłkarek 
ręcznych

Piłkarki ręczne MKS-u „Beskid” 
Nowy Sącz (przypomnijmy, że m. in. 
dzięki-^interwencji ..Głosu Sądeckiego” 
utrzymały się w 11 lidze) przebywały 
w pięknej nadmorskiej miejscowości 
włoskiej Teramo, gdzie w dniach 4—11 
lipcą wzięły udział w wielkim festi­
walu piłki ręcznej. W imprezie, nad 
którą egidę sprawowały UNICEF, IHF 
(Międzynarodowa Federacja Piłki 
Ręcznej) oraz Włoska Federacja Piłki 
Ręcznej, wystartowało aż 370 drużyn 
z 47 krajów z 6 kontynentów. Sąde- 
czanki nie ^prawiły zawodu. Zajęły 
bowiem wysokie, ósme miejsce, zaś 
triumfatorem całej . imprezy została 
reprezentacja juniorek Związku So­
wieckiego. Polki zanotowały jeszcze 
jeden sukces: w wyborach miss festi­
walu zawodniczka „Beskidu” Dorota 
Tłustochowska („Dorzis” znalazła się 
wśród pięciu finalistek. Nieskromnie 
wspomnę, że pisałem kiedyś, iż pił­
karki Beskidu nie mają w lidze rów­
nych sobie pod względem urody... Kie­
rownikiem ekipy sądeckiej był J^n 
Sejud ze Szkolnego Związku Sporto­
wego, zaś kadrę szkoleniową stanowili: 
Franciszek Wolak, Włodzimierz Strze­
lec Bogdan Waśko oraz Jacek Gomu- 
lec. Gratulujemy! Wkrótce start II 
ligi. Terminarz spotkań Beskidu za­
mieścimy w najbliższym numerze 
„Głosu”. (dan)
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Coraz częściej ludzie reagują gwał­
townie, są agresywni, zniecierpliwieni, 
mie panują nad sobą. Nas samych czę­
sto również ponoszą nerwy. Odpowie­
dzi na poniższe pytania pomogą oce­
nić. kiedy te reakcje są jeszcze w 
„normie”, a kiedy wymagają już in- 
terwencji psychologa czy lekarza.

1) Zasypiasz z trudem, budzisz się 
w nocy, masz niespokojne sny? Tak 
— 3. nie 1, czasem — 2 -

2) Często miewasz złe humory? 
Tak — 3j nie — 1, czasem —: 2

3) Jesteś Bardzo przejęta(y), jeśli 
us-yszysz o sobie złą opinię? Tak —*3, 
nie — 1, czasem — 2

4) Potrafisz wyjść z pracy nie wy­
konawszy zleconych zadań? Tak ■— 
3, nie — 1, czasem — 2

PsycWtest

NERWY
5) Łatwo zapominasz numery tele­

fonów? Tak — 3, nie — 2, czasem

6) Palisz więcej niż 5 papierosów 
dziennie? Tak — 3, nie — 2, czasem 
— '4

7) Denerwuje cię odgłos kapiącej 
wody, muzyka, hałasy za oknem itp? 
Tak — 3. nie — 1, czasem — 2

8) Wieczorem zawsze jesteś zmę- 
czony(a), psychicznie rozbity, niezależ­
nie od wydarzeń dnia? Tak — 4, 
nie — 1, czasem — 2

9) Bierzesz tabletki na sen. a w cią­
gu dnia łykasz środki uspokajające? 
Tak — 6, nie — 2, czasem — 4

10) Bez konkretnego powodu odczu­
wasz zniechęcenie do wszystkiego? 
Tak — 4, nie — 1. czasem — 2

11) Łatwo plączesz i szybko się 
wzruszasz? Tak — 9. nie — 3, eza- 
•em — 4

Wyniki:
— Poniżej 26 punktów: pozazdroś­

cić rozsądku i opanowania. Nerwy 
masz jak postronki. Dia innych mo­
żesz być punktem oparcia. Sprawdzasz 
się świetnie jako szef, przyjaciel, czło­
nek rodziny.

— 27—36 punktów: z Twoimi ner- 
•wami nie jest najlepiej. Masz skłon­
ności do komplikowania prostych 
spraw, nieobiektywnych sądów, czarno­
widztwa. Staraj się myśleć pozytywnie 
o tym co robisz, o tym co cię czeka, 
szukać jaśniejszych barw i przyjem­
nych stron życia.

— Powyżpj 36 punktów: znalazłeś 
(aś) się w punkcie krytycznym. Two­
je nerwy wymagają troski, dobrze by­
łoby porozumieć się z lekarzem, nad­
mierna nerwowość utrudnia Ci życie, 
komplikuje stosunki w domu, pracy, 
zniechęca i pozbawia inicjatywy. Stąd 
niepowodzenia i poczucie wyobcowa­
nia. pretensje do wszystkiego i wszy­
stkich.

Anegdoty
Pewna dama z towarzystwa londyń­

skiego napisała do znanego .dramaturga 
George’ą Bernarda Show następujący 
bilecik: „Od 4-ej do 6-ej jestem w do­
mu”. Show natychmiast jej odpowie­
dział: „Ja także” 

♦
Późnym wieczorem do gabinetu ro­

syjskiego chemika Nikołaja Bekietowa 
wpadł wystraszony służący wołając:

— Proszę pana! W bibliotece są zło­
dzieje!

Uczony, nie odrywając się od pracy 
zapytał:

— A co czytają?

MIKSER SĄDECKI

Przed Ratuszem ustawiono dwa 
wielkie i piękne kosze wypełnione 
kwiatami. Podobno kosztowały 8.5 min 
sl!

TWUyl budżetu mia*4a się
kwotą ok. 11 mH *ł!

Nowy Komendant Policji — mjr *•- 
non Wereszka częstuje swoich gości 
wspaniałą herbatą różaną. Jak twier­
dzą degustatorzy, herbata zawiera do­
mieszkę wyłącznie ziółek. Komendant 
jest wrogiem kawy, co niekiedy bul­
wersuje przybywających doń z wbytą,

*
Jak się okazuje, od 1 października 

br. w Nowym Sączu pozostaną tylko 
dwie księgarnie PP „Dom Książki’'. 
Likwidacji ulegną placówki przy Al. 
Wolności, Jagiellońskiej 29, „Zaria” i 
„Antykwariat”. Jest to podobno spo­
wodowane wypowiedzeniem lokali 
przez właścicieli, bądź żądaniami zbyt 
wysokich czynszów. Przed wojną w 
36-tysięcznym N. Sączu funkcjonowały 
3 księgarnie. Ale kndy nam do przed­
wojennych czasów!

Myśli cnotliwe?
Mój nauczyciel kochałby się ze*wszy­

stkim co się rusza, ale ja nie widzę 
powodu dla którego musiałby się aż
tak ograniczać.

Emma Philips
*

Codziennie rano gdy wstanę, przeglą­
dam listę „Forbes’a” najbogatszych A- 
merykanów. Jeśli mnie tam nie ma, idę 
do prący.

Robert Orben

Dlaczego jeszcze tak daleko do koń­
ca miesiąca gdy już kończą się pienią­
dze?

*Szczęście to duża, kochająca, dbają­
ca, bliska rodzina w odległym mieście.

George Burns 
*

Jedną z pierwszych rzeczy jakiej 
uczy się dzieci w szkołach podstawo­
wych Teksasu jest złożenie prostego 
zdania ©/najmującego, nie zawierają­
cego słowa „gół^po”. Adolf Hitler

Rozstrzygnięcie zagadki
W 12 numerze „Głosu" zamieściliśmy 

zdjęcie dwóch braci bliźniaków — 
Andrzeja i Stanisława Szarków, propo­
nując odgadnięcie „kto jest kto"? Na­
grodą dla zwycięzcy miały być (do wy­
boruj „blacha”. Głosu Sądeckiego, któ­
rą wyciska się w-drukarni naszą winie­
tę, łuska pierwszego naboju jaki wy­
strzeliłem w wojsku tablica rejestra­
cyjna stanu Illinois (ważna do maja 
ub. r.), albo 10 tys. zł.

Losowania zgodnie z zapowiedzią —

Na biurku jednego z kierowników 
wydziałów UM przyklejona jest' na­
lepka „Szanuj szefa swego, możesz 
mieć gorszego". NO cummcnts.

♦

W Ratuszu, przy Wydziale Handlu, 
w zamierzchłych czasach, kartkowych 
istniała komórka reglamentacji. Do 
dziś możemy odkrywać historię spo­
glądając na szklany informator wiszą­
cy na pierwszym piętrze Magistratu, 
kieeujący nas do

PersenaMa.
Prezydent Miasta Jenty Gwiódr po 

ostatniej turze przyjmowania stron za­
słabł na serce. Jak mis nieoficjalnie 
poinformowano, nie było konieczności 
wzywania karetki pogotowia. Prezy­
dent zażył krople uspokajające, odpo­
czął i powrócił do wykonywania obo- 
wiązków.

• ♦

Franciszek Gargas, dotychczasowy 
kierownik Rejonowego Biura Pracy i 
wieloletni pracownik Wydziału Zatrud­
nienia przeszedł na emeryturę.

dokonała moja 2,5 letnia córka — Ka­
sia. Odbyło się to w „Zajeździć Sądec­
kim” przy konsumpcji „Placka po Są- 
decku”, tak by wszystko było po są- 
decku w zagadce „Głosu Sądeckiego”..

Spośród rozłożonych przed Kasią 
kartek i listów młoda niewiasta wy­
brała bez wahania dwie pocztówki. 
Pierwsza wyobrażała kota, perskiego, 
drugd niedźwiadka jedzącego miód. Mi­
mo usilnych nalegań, by zdecydowała 
się tylko na jeden obrazek — odmówi­

(Z „Informacji prezydenta miasta U, 
Sącza, o przebiegu kampanii wyborczej 
do Sejmu PRL w dniu 13 października 
1985 r.”)

(...) na terenie miasta odbyły się trzy 
obywatelskie zebrania konsultacyjne z 
kandydatami na kandydatów na po­
słów:

— w sali DKK udział wzięło ok. 150 
wyborców

— w Klubie Osiedlowym „Piast’* 
udział wzięło ok. 140 osób

Kampania
— w Szkole Podstawowej nr 18 udział 

wzięło ok. 280 wyborców
Prezentowani kandydaci uzyskali spo­

łeczną akceptację wyborców. (...)
(...) Zebrania te były właściwie przy­

gotowane zarówno ze strony organiza­
cyjnej jak i propagandowej, a w refe­
racie wprowadzającym ujęte został* 
problemy ogólnonarodowego programu 
wyborczego zawarte' w Deklaracji Wy­
borczej PRON oraz elementy lokalnego 
dorobku minionych lat i założeń na 
najbliższe lata. (...) W celu szczególnego 
dotarcia do wyborców w środowiskach 
osiedlowych zorganizowano i przepro­
wadzono 22 zebrania osiedlowe bew 
udziału kandydatów. W zebraniach tych 
uczestniczyli każdorazowo sekretarz KM 
PZPR i prezydent lub wiceprezydent 
miasta, co było pozytywnie przyjęte 
przez mieszkańców osiedli.

Świńskie numery
Krycie loch w badanych punktach’ 

kopulacyjnych w wylosowanych 25°/e 
sołectw w gminach wykazało w czerw­
cu br. tendencje zniżkowe w porówna­
niu do czerwca 1989 r. Zanotowano 
spadek pokrytych loch na punktach 
kopulacyjnych (objętych badaniem) o 
20,8”/«- W czerwcu br. pokryto mniej 
loch niż w maju o l,7®/».

(„Informacja O realizacji ważniej­
szych zadań gospodarczych za m-c 
czerwiec 1990 r”, Wojewódzki Urząd 
Statystyczny w N. Sączu, s. nr 10.) 

ła twierdźąc, że oba jej się podobają 
tak samo. W związku z tym postanowi^ 
łem uhonorować zarówno „kocika”, 
czyli Lucynę Ruchałę z N. Sącza, jak i 
„niedźwiadka" tj. Annę Oleś z Olku­
sza. Przy okazji-dziękujemy pani Annie 
za miłe słowa pod adresem Redakcji* i 
Kasi.

Ponieważ, żadna ze -zwyciężczyń me 
napisała jaką. nagrodę wybiera —.. Lu­
cynie Kuchale przesyłam blachę winie­
ty, a Annie Oleś — łuskę naboju. .

Wszystkim, którzy nadesłali rozwią­
zania dziękuję za udział w ^ej
zagadce.

ARTUR SMÓŁEK
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